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Kuryer Poznański
wyshodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznyek,

Iłedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4. a* wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemiiakie^a 
i w Austrvi marek 5 (zoo. Z«tune?-Pr«s- 
liste p. 1883 Abthcilung II. >. Ar. 5C>.j 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od dre.bnego siedmiu- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 8<> i--a. 
od wiersza. —• Przekład na język poi-ki 

bezpłatnie.

Ra j c hma cjn i Prendler, w Warszawie alita Senatorska 22. 
Haasena t ein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
— R. Mjo s g e, w Berlinie, Prankfureie n. M., ‘Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 
Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. ~ Hatai Laffite Ł Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

nym preteasyom przedsiębiorców budowlanych czy­
niono zadość, byle tylko za każdą cenę ukryć przed 
publicznością istotny stan rzeczy. I tak w r. 1886, 
gdy przedsiębiorca 81aven czynił trudnośei, przy­
znano mu bez żadnćj racyonalnćj podstawy 300,000 
franków odszkodowania. Przedsiębiorca budowlany 
Artigues otrzymał 32 miliony, a w sumie tćj było 
rzetekie zasłużonych ledwo 11 mibonów; Letelliei 
otrzymał 37 milionów, a właściwie należałoby mu 
się tylko 12 7-2 milionów. Do nieprawdopodobnych 
rozmiarów dochodzi ta rzecz u Eiffla. Zanitn pan 
Eitfel rozpoczął jeszcze roboty, przyrzekł był już 
57a miliona prowizji pp. Hebrardowi i Reinachowi. 
Eiffel otrzymał w agóle 73 milionów. Powiadają 
nam, że w ten sposób postępują wszystkie przed­
siębiorstwa, ale czy wiedzieli o tem akcyonaryusze? 
»Było to — zakończył swoją mowę jeneralny pro­
kurator — olbrzymiem oszustwem.“

Poznań, 21 stycznia.

Plaidoyer jeneralnego prokuratora. 
Jeneralny prokurator w procesie panamskim 

zabrał, jak wiadomo, onegdaj głos, aby zreasumo­
wać dotychczasowe rezultaty śledztwa sądowego. 
Plaidoyer jego zamieściliśmy już w bardzo uiedokia- 
dnem streszczeniu telegraficznem, powtarzamy je 
więc dzisiaj wedle dzienników paryzkieh.

„Z głęboką boleścią — mówił — przychodzili 
w téj sprawie przemawiać. Muszę wystąpić przeciw 
ludziom, których przeszłość do tćj pory była nieska­
laną, którzy zajmują w społeczeństwie wybitne sta­
nowiska. Są między nimi tacy, w których umysłach 
genialnych zrodziły się plany dzieł wspaniałych, któ ­
rzy stworzyli tego rodzaju dzieła i tém samem ojczy­
źnie naszćj przysporzyli sławy — a jednak dziś mę­
żowie ci stoją tutaj pod zarzutem oszustwa i sprze­
niewierzenia. Żywiłem nadzieję, że oskarżeni sko­
rzystają z tej okoliczności, ażeby się oczyścić z tych 
haniebnych zarzutów, jak to zresztą tak często za­
powiadali. Słyszeliśmy tu wprawdzie zeznania świa­
dków, którzy poręczali za uczciwość oskarżonych, 
ale żaden z tych świadków nie przytoczył nam ani 
jednego faktu, któryby był w stanie zachwiać oskar­
żeniem. Dziś już nie widzę dla tych ludzi żadnćj 
możliwćj rehabilitacji i nie mogę domagać się ni­
czego innego, jak tylko wyroku potępiającego. Jeden 
z nich (Ferdynand Lesseps) gÓiuje nad innnymi wy­
soko. Pragnąłbym gorąco, ażeby przynajmniej można 
zostawić całkiem sa uboczu tego znakomitego stare», 
któremu wiek i słabość oszczędziły goryczy niniej­
szego postępowania sądowego. Cóż, kiedy on wła­
śnie był tym, który przez swą niepohamowaną dumę 
i ślepą wiarę w swoją szczęśliwą gwiazdę, doprowa­
dził Towarzystwo panamskie do tego tragicznego 
rozwiązania. Zamiast przyznać się do błędu, wołał 
raczśj poniżyć się do użycia karygodnych sztuczek, 
ażeby tylko porwać za sobą opinią publiczną. I oto 
panaraska historya spowodowała ruinę niezliczonych 
ofiar, podczas gdy na tych ruinach wyrastały boga­
ctwa — skandaliczne“.

Następnie opowiada jeneralny prokurator histo- 
ryę przedsiębiorstwa, kłamliwe i oszukańcze notatki 
w oficyalnym organie Towarzystwa panamskiego i 
inne znane szczegóły téj wstrętaćj sprawy. „Panowie 
Lesseps’owie utrzymują — mówi dalśj prokurator — 
że oni sami tak silnie wierzyli w powodzenie przed­
siębiorstwa, iż to, co im przynosiły ich udziały, 
obracali sami na zakupno papierów panam- 
skieh. Ale czy to prawda? Obrona nie przed­
stawiła nam żadnych środków, przy pomo­
cy, których moglibyśmy skontrolować prawdziwość 
tego twierdzenia. W każdym razie udziały założy­
cieli przez długi czas stały bardzo wysoko. Ferdy­
nand Lesseps mógł w swoim czasie sprzedać swój 
udział za 6 i pół miliona, bądź co bądź, jak na apo­
stoła byłoby to bardzo piękne honoraryum. Oficyal- 
ne biuletyny towarzystwa przynosiły wszelkie aeo- 
żliwe złudzenia. I tak np. w roku 1886 doniesiono, 
że naczelny inżynier towarzystwa Dingler przybył 
do Paryża, ażeby omówić kroki przygotowawcze do 
uroczystego otwarcia kanału, mającego ¡rzekomo 
nastąpić w roku 1888. W celu podtrzymania kur­
sów, grywano także na giełdzie. Osgarżony Fontane 
miał grać w walorach towarzystwa na hausse. Po­
tem nastąpiła historya z losami. Potrzebowano na 
to specyalnéj ustawy. Ażeby ją otrzymać, ogłoszo­
no, że dokona .o już robót za 471 milionów. A ileż 
tego było w istocie? Tylko 171 milionów, a nawet 
i co do téj sumy możnaby jeszcze dyskutować. fPo- 
tem inżynier Rousseau, wysłany przez państwo, je- 
dzie do Panamy; nabiera on przekonania, ze kanał 
otwarty me jest możliwy do przeprowadzenia. Tego 
zmago zapatrywania są także inni wybitni ludzie 
fachowi. Cóż tedy czyni towarzystwo? Urządza 
sztucznie ugitacyą petycyjną w kraju w obronie ka­
nału otwartego, a Ferdynand Lesseps oświadcza, że 
za żadną cenę nie zgodzi się na kanał szluzowy. 
W roku 1887 pojawiły się pierwsze oznaki burzy — 
przyszły z Panamy pierwsze ‘wiadomości o zagraża- 
j&cćj klęsce. Mimo to towarzystwo nie przestaje 
łudzić i okłamywać w dalszym ciągu. Tymczasem 
emisye i pożyczki dają coraz to słabsze rezultaty. 
W miarę tego mnożą się coraz to zuchwalsze kłam­
stwa w oficjalnych sprawozdaniach Towarzystwa. 
To sprowadzono nowe machiny, które w Panamie 
cudów dokazują, to znowu przy pomocy nowo-wyna- 
lezionego systemu kopania poczyniono zadziwiająco 
szybkie postępy. W końcu, gdy już wszystkie tego 
rodzaju,; środki i środeczki poczęły zawodzić, 
zapowiedziano szereg odczytów Ferdynanda 
Lessepsa. Ale wszelkie jego wysiłki były już da­
remne — publiczność zatykała sobie uszy, po od­
czytach zgłaszało się bardzo mało subskrybentów, 
musiano przystąpić do likwidacji, a rezultat jćj był 
następujący: przedsiębiorstwo pochłonęło 1300 mi­
lionów, pozostało 698 milionów, reprezentujących 
dokonane roboty i niezmobilizowane wydatki. A więc, 
gdzież się podziały owe 600 milionów, których uży­
cia nie zdołano usprawiedliwić?

Gdzie się podziały? — Oto poprostu roztrwo­
niono je. Wracającym z Panamy inżynierom przy- 
zuawano bajeczne odszkodowania w sumach kro­
ciowych ; płace i koszta utrzymania personalu wzra­
stały do rozmiarów olbrzymich; członek rady za- 
wiadowczéj otrzymywał do 2 milionów rocznie ; 
wiżsi urzędnicy kosztowali 21/» miliona, personal 
niższy 5^2 miliona rocznie. Wszelkim bezgranicz-

* Wiec w sprawie szkólnćj i wysłania pety­
cji do Najprzew. ks. Biskupa warmińskiego odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 22 stycznia w południe o 
12 w Szombargu, w oberży p. Weskiego.

Ną wiec ten wszystkich wiarusów z parafii 
Szombarskićj i Jonkowskićj uprzejmie się zaprasza.

* Kandydatem naszym na posła do parla­
mentu niemieckiego z powiatów starogardzkiego, 
tczewskiego i kościerskiego jest pan

Michał Kalkfttein z Klonówki. 
Prowincyonalny Kowitet wyborczy na Prusy Zacho­

dnie i Warmią.

Termin do wyborów w powiatach starogardz­
kim, tczewskim i kościerskim wyznaczony jest urzę­
dowo na czwartek zaraz po popielcu, a więc 

dnia 16 lutego.
Listy wyborcze, które koniecznie przeglądać 

należy, wyłożone będą włącznie do wtorku 
dnia 24 stycznia r. b.

jące znaczne części społeczeństwa na jakąś wspólną 
zasadę się zgodzą, to wtedy mamy w tym punkcie 
wyraz opinii ogólnćj.

Ot iz „Doniec“ i „Orędownik“ wmawiają 
w „Dziennik“ i w „Kuryera“, że p szą pod wpły­
wem pewnój części społeczeństwa, lecz równocześnie 
twieidzą, że nie są wyrazem opinii tego społeczeń­
stwa. Przyjmują tedy przyczynę, a odrzucają sku­
tek. Taką logikę trudno zrozumieć. Przeciwnie 
zaś o sobie twierdzi równie „Goniec“ jak „Orędow- 
n.k“, że jest wyrcem or iii niezależnej społeczeń­
stwa, bo na nich nikt pre-yi nie wywiera, bo pisać 
mogą swob dnie. Lecz z tćj „swobody“ wywodzi 
się wniosek wręcz przrwny. Jeżeli bowiem tak 
jest, jas twierdzą ta pisma, jeżeli pan redaktor 
„Gońca“ i jeżeli pan redaktor „Orędownika“ jest 
niezależny od nikogo, to siadając za swoim stołem 
redakcyjnym, pisze to, co mu się podoba, co mu 
dyktuje jego widzimisię (tak jest niestety), jego 
humor ziy lub dobry. Aieć w takim razie i „G#- 
niec“ i „Orędownik“ jest wyrazem opinii swego 
reduktora, który go swem piórem zapełnił, ale nie 
wyrazem opinii społeczeństwa. Ci panowie „robią* 
opinią, ale nie oddają opinii społeczeństwa. Pro­
simy o tem pamięiac. Pan redaktor „Pokraki“ też 
jest niezależnym, aie gdyby twierdz/, że z tego 
powodu jest wyrazem »iezależnćj opinii społeczeń­
stwa, toby sobie to społeczeństwo wyprosiło. Nie 
chcemy porównywać tych pisia ze sobą, aieć ażur- 
pacya byłaby mnićj więcćj podobna.

Z drugiej strony pism® publiezne, będąc 
wyrazem opinii publicznćj, wpływa też na od­
wrót do pewnego stopnia na swoich czytelników. 
Może wpływać i „Dziennik“ i „Kuryer“ 
i „Goniee“ i „Orędewnik“ i wszystkie 
inne pisma. Mogą się myl o wszystkie pisma, tego 
nikt nie zaprzeczy. Lecz gdzież jest większe pra­
wdopodobieństwo pomyłki, czy u tego pisma, które 
jest echem zapatrywań przedyskutowanych i przyję­
tych przez pewną i to inteligentną część społeczeń­
stwa, czy też u pisma zapełnionego wymysłami je- 
dnćj „niezależnej“ jednostki? Odpowiedź na to nie 
trudna.

Nie przeczymy, że i „Goniec“ i „Orędownik“ 
mogą mieć zwolenników, którzy się godzą na opinią 
przez nich reprezentowaną, ale zkądże wzięły prawo 
owe pisma, uzurpować dla siebie reprezentacyą całćj 
opinii publicznćj, na co się tak często powołują, a 
odmawiać ją równocześnie innym, poważniejszym 
pismom? Zkąd prawo do tych gwałtownych, na­
miętnych i apodyktycznych sądów o polityce ugodo- 
wćj, o jćj zwolennikach, jakoby za tymi niepowoła­
nymi sędziami stało społeczeństwo całe, a przed 
niem w pokutniczćj szacie oskarżeni ugodowcy?

Szanujemy cudze zdanie i nie mamy nic prze­
ciw temu, jeżeli ktoś nie ebee się zgodzie na nowy 
kierunek polityki polskićj, po którym się inni wiele 
spodziewają dobrego, ale broniąc swego zdania, nie 
trzeba się podszywać pod społeczeństwo i wydawać 
takich olimpijskich sądów, które i „Gońcowi“ i „Orę­
downikowi“ nie bardzo są do twarzy.

Wyznajemy tutaj, że „Goniec“ i „Orędownik“ 
robią wrażenie raczćj pamiętników lub dzienniczków 
prywatnych, a nie pism publicznych, tak przeszły 
indywidualizmem swych panów redaktorów. A prze­
cież chcą reprezentować cały świat. Jeżeli za nie­
mi pójdzie społeczeństwo całe, owszem, lecz jeszcze 
nie poszło...

Na tę oto zarozumiałość i Da tę uzurpaeyą 
chcieliśmy zwró ió uwagę, aby usunąć bałamuctwa, 
któreby z gwałtownych artykułów „Gońca“ i „Orę­
downika“ wyniknąć mogły. Żaden redaktor nie wy­
stępuje tak apodyktycznie, jak ci dwaj panowie, ja­
koby mieli m&ndłt od całego narodu.

Ta zarozumiałość i ta zbytnia pewność siebie, 
popyeha „Gońca“ i „Orędownika“ do dobierania 
słów i wypowiadania sądów, które rozszarpują wła­
sne społeczeństwo, niwecząc tak dla naszego narodu 
pożądaną zgodę i solidarność, które z drugićj strony 
dają zgoiszenie obcym, broń podając do ręki przeciw 
własnemu społeczeństwu najzajadlejszym nieprzyja­
ciołom. Na tę ostatnią nieszczęsną konsekwencyą 
chcemy jeszcze zwrócić uwagę.

Z okazyi wybryku Sohwalbego rzucają się „Go­
niec“ z „Orędownikiem“ z całą zapalczywością na tę 
poważną część społeczeństwa, która nie widząc ża­
dnych owoców u demonstracyjnćj i absteacyjnej po­
lityki dotychczasowej, próbuje na drodze ugodowij, 
nie żądająo żadnych zasadniczych rezygnacyi od spo­
łeczeństwa, zdobyć jakieś dla narodu korzyści. Mo- 
żoa takim próbom rokować powodzenie lub niepowo­
dzenie, ale nie wolno z szaleństwem napadać na tych 
i pomawia# ich po prostu o zdradę kraju, którzy je­
dynie troską o dobro ogółu wiedzeni, nowych ku te­
ma próbują środków, gdy stare zawiodły. Ale mniej­
sza o to.

Niestety, oryginalne wyrażenia i sądy „Gońca“ 
i „Orędownika“ wypowiedziane przy tćj sposobności 
w odnośnych artykułach rozeszły się po całćj prasie 
zagranicznćj. Pisał „Goniec“ o demonstracyach pol­
skich przy nauce piywatnćj języka polskiego, o na­
uce literatury tamże, krytykował manią chwalenia 
się jako dennneyacyą samych siebie, lecz właśnie 
sam się tych denuncjacji dopuszcza, bo te jego za­
czepki przeciw Opince szkólnćj przedrukowują teraz 
wszystkie gazety z lubością jako głos „polski“; przy­
jemnie im zaiste czytać takie rzeczy w piśmie „poi- 
skiem“; mogą się teraz na to powoływać, bo sami 
Polacy takie piszą rzeczy. Na szczęście, że głos 
„Gońca“ nie jest głosem społeczeństwa, które się

Wyraz ojinii spotaćj a jej fabrykacja.
Fatalny wybryk pana Schwalbego, jakiego się 

ten inspektor szkólny dopuś :ił przez napaść na pry­
watną naukę polskiego języka, zapełnił wszystkie 
gazety polskie głosami słusznego oburzenia. Oburze­
nie takie musiało być dobrze przyjętem u wszystkich 
obcych nam ludzi, którzy się jeszcze nie wyparli 
poczucia sprawiedliwości. Byłoby dobrze, gdyby się 
prasa polska na wypowiedzeniu swego oburzenia 
była ograniczyła.

Niestety społeczeństwo nasze ma właściwość, 
którą spotkać można nieraz w rodzinach nieszczę­
ściami nawiedzanych. Zamiast wspólnie się bronić 
przeciw nieszczęściu, członkowie rodziny szarpią się 
nawzajem i kłócą przy swem ognisku domowena, 
jedno na drugie winę złego zwalająe. Tak tćż po­
stąpiła część prasy naszśj. Mamy na myśli „Gońca“ 
i „Orędownika“.

Przy publicznćj dyskusji nad reskryptem 
Schwalbego, okazały dwa te pisma w jaskrawem 
świetle dwie stare wady swoje: zarozumiałość i nie­
rozwagę we wypowiadaniu sądów osobistych.

I nam się ciśnie sarkazm i gorycz gwałtem 
pod pióro, “gdy przypomnimy sobie to wszystko, co 
„Goniec“ i „Orędownik“ przy tćj sposobności po­
pisał. Lecz wyrzekamy się dowcipnych konceptów 
i sarkastycznych wycieczek w odwecie, wyrzekamy 
się goryczy w mowie naszój, me chcemy polemizo­
wać, chcemy łagodzić przeciwieństwa i prawdzie dać 
świadectwo.

Ubolewamy nad tćm szczerze, że niejedna myśl 
zdrowa, jaka się pojawiła i pojawia w obydwóch 
tych pismach, ginie marnie, przytłumiona złćm wra­
żeniem, jakie wywołują dwie stare wady owych 
pism, -- zarozumiałość i nierozwaga w dobieraniu 
słów.

W czćm się pokazuje „Gońca“ i „Orędownika“ 
zarozumiałość? Oto w tćm, że gwałtem starają się 
wmówić w czytelników, jakoby były wyrazem opinii 
ogółu społeczeństwa. Żałujemy mocno, że tego nie 
możemy przyznać, lecz twierdzenie takie nie zgadza 
się z prawdą. „Goniec“ i „Orędownik“ często wy­
stępują z frazesem, że „Dziennik“ i „Kuryer/ jako 
pisma oparte na akcyach, Die są wyrazem opinii 
społeczeństwa, bo muszą pisać to, co im „każą“ 
akcyonaryusze. Byłoby pięknie, gdyby całćm społe­
czeństwem kierowała jedna opinia, wystarczyłoby 
wtedy jedno pismo i możeby nie było na świecie 
„Goiea“ i „Orędownika.“ Istnienie większćj liczby 
pism jest dowodem, że są w społeczeństwie pewne 
różnice, czy zasadnicze, czy przypadkowe, w to 
wchodzić nie chcemy. Już ztąd wynika, że pismo 
żadne nie jest wyrazem ogółu. Licząc się z taką 
konieezuośeią pismo powinno się starać przynajmniej 
być wyrazem tćj części społeczeństwa, d a którćj 
jest wydawane. Przypuśćmy n. p., że ta część spo­
łeczeństwa wywiera jaką presyą na pismo swoje, 
kieruje jego puhlikacyami w swoim duchu, to wtedy 
to pismo jest echem swśj partyi, z którego można 
się dowiedzieć nieomylnie o tćm, co się w społe­
czeństwie dzieje, wtedy pismo jest wyrazem opinii 
społecznćj. Jeżeli zaś rozmaite pisma reprezentu­

takich sądów może i powinno wyprzeć. — Podobnie 
„Orędownik.“ Szydził on formalnie z głosów zwró­
conych przeciw Schwalbemu, a o artykule „Kuryera“ 
zwróconym przeciw temu inspektorowi twierdził, że 
wzbudził w mieście wesołość. Takie rzeczy prze­
drukowały także wszystkie gazety niemieckie, a ich 
czytelnicy czy przychylnie czy wrogo dla nas uspo­
sobieni, nie wiedzą ostatecznie, co o nas sądzić, 
czy my też na seryo bierzemy sprawę na­
uki naszego języka i odnośnych ułatwień, czy 
też się nić bawimy, korzystając ze sposobności 
puszczania w świat niedorzecznych konceptów, jak 
to zrobił „Goniec“ i „Orędownik.“ Powtarzamy, że 
z lubością przedrukowały pisma niemieckie frazesy 
tych dwóch pism, a im nieprzyehylniejsza nam ga­
zeta, na tćm wybitniejszćm miejscu i tém tłustszym 
drukiem umieściła owe cytaty. Tak się wyrabia 
opinia dla nas złowroga wśród obcych, wywoływana 
niestety przez własnych synów Ojczyzny. Czyż im 
się rzeczywiście zdaje, że przez to spełniają patrio­
tyczny obowiązek? Czyż nie rusza się sumienie u 
tych panów, gdy ezytają w gazetach z Berlina, 
Wrocławia, Gdańska, Hamburga, Wiednia, Lipska, 
Monachium i tylu innych cytowane *e lekkomyślne 
frazesy i kalumnie, jakie oni rzucają w twarz wła­
snemu społeczeństwa, eheąe koniecznie postawić na 
swojćm, na swojćtn, na swojćm?...

Dwóch rzeczy społeczeństwo ma prawo od 
was, panowie, wymagać, to jest rozwagi w wyraże­
niach, jeżeli już koniecznie chcecie występować pu­
blicznie, —łi więcćj skromności i ograniczenia się na 
swćm własnćm stanowisku.

Nie mamy nic przeciw temu, aby „Goniec“ i 
„Orędownik“ wypowiadał swoje zdanie, ale niech 
powie „ja i moi zwolennicy,u a niech nie wywija 
bombastycznie tarczą całego społeczeństwa, niech da- 

' lćj pisze to, eo uważa za prawdę, ale w wyraże­
niach oględnych, jak na dojrzałego dziennikarza 
przystało. Wtedy się chętnie będziemy liczyli ze 
zdaniem „Gońca“ i „Orędownika.“

Pismo publiczne winno być w pierwszym rzę­
dzie wyrazem opinii społeczeństwa, dla którego jest 
wydawane; pismo takie może w drugim rzędzie 
wpływać na wyrobienie zdania u tych czytelników, 
którzy go nie mają, ale winno się w tym razie 
trzymać granic zakreślonych przez dobro ogółu, a 
nie narzucać apodyktycznie i bezwzględnie swego 
zdaaia społeczeństwu, nie pozować na powagę wy­
roczni delfickićj, bo wtedy pismo takie nie jest wy­
razem opinii, nie jest nawet kierownikiem opinii, 
ale jest fabryką opinii przez jednostki, które do tego 
mandatu od społeczeństica nie mają.

Kto nie chce lub nie umie pisma wydawać 
z ofiarą własnego widzimisię, jeżeli tego dobro 
ogółu wymaga, ten niech lepićj pisze pamiętnik, bo 
w nim dobre będzie miejsce dla osobistych wrażeń, 
sentymentów, wybuchów i konceptów.

Krwawa rocznica.
Pierwszy miesiąc nowego roka przypomina 

nam smutną rocznicę. W dniu dzisiejszym t. j. 21 
stycznia mija sto lat, jak nieszczęśliwy Ludwik XVI, 
król francuzki, zginął na szafocie. Przyjrzyjmy »ię 
pokrótce tej scenie i temu, co ją poprzedziło.

W dniu 10 sierpnia 1792 schroniła się rodzina 
królewska de zgromadzenia narodowego, aby tam 
szukać pomocy przeciwko motlochowi, który wtar­
gnął do jćj mieszkania — Tuilleryi. Ze słowami: 
„Mości Panowie, przyohodzę, aby Francji oszczędzi# 
wielkićj zbrodni“, wszedł do zgromadzenia naiudo­
wego, które go przyjęło zimno i kazało mu wraz 
z rodziną zająć miejsie w loży jakiegoś dzienni­
karza, gdzie musial się przysłuchiwać rozprawom 
nad wł&snem złożeniem z tronu, podczas kiedy 
wściekłe pospólstwo Jrsueiło się na Tuillerye i wy­
mordowało wierną gwardyą szwajcarską. Obrady 
skończyły się na tem, ż# uznano króla za złożonego 
z tronu i ulokowano go wraz z rodziną w „Tempie“, 
więzieniu mającem kształt wieży. Zhroima króle- 
bójstwa oszczędzoną została w tym dniu Francji, 
na to tylko, aby tę samą zbrodnią popełniła 
w kilka miesięcy późnićj, tylko jeszczr w spo.-ób 
o wiele ohydniejszy, i aby dołączyła jeszcze do tego 
zbrodnię najpodlejszego obchodzenia się z królew- 
wskim męczennikiem i jego krewnym:. W dmu 
10 sierpnia byłby Ludwik XVI padi ofiarą chwilo­
wego wzburzenia i właściwy sprawca zbrodai wie 
byłby może nigdy znany. Jego Król. Mość byłaby 
zagasiła pożar a naród wyparłby się wyrodnych 
synów; na dniu 21 stycznia r. 1793 umarł w chwili, 
w którćj wrzekoma reprezetnacya całego narodu 
podeptała nogami prawo — a po dokonanym czynie 
chwalono się jeszcze ohydnie przelaną krwią.

Nie podobna tutaj opisywać wszystkich wiel­
kich krzywd i małych dolegliwości, jakie król i jego 
rodzina znosić musieli w czasie pobytu swego 
w Tempie.

Jednem z najniegodziwszych udręczeń były 
kilkakrotne ograniczenia, jakie nakładano królowi 
co do widywania rodziny.

W dniu 11 grudnia zaprowadzono króla do 
konwentu narodowego i rozpoczęto przeciwko niemu 
właściwy proces, który trwał aż do 17 stycznia i 
mimo świetnćj obrony ze strony Troncheta, Ma- 
lesherbes’a i Desćze’a (w dnia 16 grudnia) zakoń­
czył się wyrokiem śmierci na Ludwika XVI, wy-



danym małą większością głosów. Na dniu 25 gra-
dni* sporządził król swój głośny testament, który 
nam pozwał* zajrzeć do samśj głębi tśj szlaehetnśj 
na wskros dnszy.

Na dnia 20 styczni* doatiwiono wyrok kró­
lowi. Zażądił trzydniowój zwłoki, którśj to prośby 
nie uwzględniono, natomiast miało mn byc dozwolone 
zawołać sobie księdza katolickiego i obcować z ro­
dziną, z którą nie widział się już od U grudnia. 
Ostataie zezwolenie atoli ograniczono na spotkaiie 
w jadalni opatrzonśj w szklane drzwi. Tam odbyła 
się wieczorem dnia 20 stycznia rozdzierająca serce 
scena pożegnania, która zakończyła się tem, te Lu­
dwik kazał przysiądz delfinowi, Iz nigdy nie pomści 
jego śmierci.

Duchownym, którego zażądał Ludwik XVI, 
był wierny katoicki kapłan Edgeworth, któremu 
wbrew o zekiwania adało się otrzymać od rady 
■iejskiśj pozwolenie odprawieni* mszy św. w pokoju 

j**4’ Ponłacy wiernego kamerdynera Clóryego
odprawił też ten kapłan w dnia 21 stycznia o go- 
dziuie 6 rano mszą św., w czasie którśj król 
z wielzą skruchą i nabożeństwem przyjął Ko­
munią św.

Pomiędzy godziną 10 a 11 rano wspomnianego 
dnia spadła głowa nieszczęśliwego króla, który na 
szafocie jeszcze złożył dowód swego głęboko religij­
nego usposobienia, gdyż nie chcąc zraza pozwolić się 
związać, za namową ks. Edgewortha, który rzekł: 
„w teni nowem udręczeniu poznaję tylko ostatni rys 
podobieństwa pomiędzy Waszą Królewską Mością 
a Bogiem, który będzie Twoją nagrodą“, zezwolił 
na tę hańbę mówiąc: „Jego przykład tylko może 
mnie nakłonić — czyńcie, co chcecie, wypróżnię kie­
lich aż do dna“.

Prondhomme opowiada, że jakiś obywatel 
wskoczył na gilotynę, umoczył swoją rękę we krwi 
Capeta, zaczerpnął jśj dłonią i pokropił trzy razy 
obecnych: «Bracia, rzekł, giożono nam, że krew 
Ludwika Capeta spadnie na nasze głowy. Nie- 
chajże spada! Ludwik Capet tak często mył swe 
ręce we krwi naszśj! Bracia, krew królów daje 
szczęście!“

Biedna Francya, jsk bardzo minione stulecie 
zadało kłam temu proroctwu!

• iPTi4 października dopełnił nieszczęśliwy 
kraj hsńby i królowa Marya Antonina podzieliła los 
swego małżonka.

Dziś w sto lat po śmierci Ludwika XVI wi- 
dzimy jasno przyczyny, które spowodowały wonczas 
katastrofę. Tyrania i despotyzm, czy je wykonąje 
absolutny monarcha, czy większość stronnicza, czy 
wreszcie rozkiełznany tłum uliczny, wywołuje zawsze 
drugą fazę tego samego zboczenia, jako naturalną 
reakcyą. Absolutyzm królów francuskich wywołał 
y* 1? tragedyą roku 1893, ale wrzekoma wolność, 
jaka wówczas powstać miała, wyrodziła się w da­
leko gorszą tyranią, jak* może kiedykolwiek istniała 
w «wiecie, ale zamiast nauczyć się czegoś z tego, 
doszliśmy dziś w roku 1893 tak daleko, że nie 
j e d n a już głowa królewska, lecz cały, w nowo- 
czesnem absolutystycznem państwie kulminujący ład 
społeczny zagrożony jest toporem, który znowu pra­
cuje w imię wolności i przyrzeka wolnośó, odpowia­
dającą wolności piekła, gdzie, jak wiadomo, każdy 
jest swoim własnym bogiem.

Eraucya me znalazła od 100 lat spokoja i nie 
znajdzie go, dopóki śmierć króla nie zostanie po­
mszczoną, ale i świat cały nie uspokoi się, dopóki 
nie porzuci idei o zwierzchności woli ludzkiśj i nie 
złozy hołds owśj wolności, którą zaleca Kościół — 
wolności pod prawem boskiem, która sama jedna 
stanowi właściwe wyrównanie pomiędzy dwiema 
przeciwaemi sobie, a jednak stykającemi się skraj­
nościami absolutyzmu i anarchii. Już niejednokrotnie 
pomawiano Kościół raz to o sprzyjanie książętom, 
to znowu o demagogiczne zachcianki: jest to naj­
świetniejszym dowodem na to, że posiada prawdę, 
która nas wyswobodzi!
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Napisał
IgOT.

(Ciąg dtlgzy. — Zobacz aamer 16.)
Pewnego ranku nasze grono małe 

Zwiedzało stare, ale okazałe 
Miasto sąsiednie, które polskie zboże 
Odbiera Wiśle i spławia za morze.
Gród ten z swym świątyń gotyckich przepychem, 
Mnóstwem baszt dawnych, z swojem pustśm, cichem 
Gniazdem posępnych spichlerzy bez źrenic,
Z swą ciżbą w niebo rwących się kamienk/^-'' 
Dziwnych strnkturą i draperyi zbytkiem/—
Zdawał się jakimś omszałym zabytkiem; 
Skamieniałością Hanzy średniowiecznej,
Którą antykwarz pokazuje grzeczny,

A przecież mumią nie był, bo (¿rew żwawo 
Biła w nim, lubo już nie z taką sławą 
Potężne skrzydła na lot wznosił śmiały,
Jak ongi, kiedy lśnił w nim orzeł biały.
W wodnych arteryach jego, których brzegi 
Sędziwych domów wieńczyły szeregi,
Zerował tłumny rój żaglowych ptaków,
Co tu z przeróżnych morza zbiegły szlaków 
I, prężąc szyje masztów, w flagi zdobnych,
Drwiły z tratw polskich, niby z piskląt drobnych.

Na placach, skwerach i w ulicach grodu, 
Jakby w pasiece już od słońca wschodu 
Brzęczał, spiesznemi w takt pulsując tętny, 
Ruchliwy handel, oraz przemysł skrzętny.

Błądząc wśród wązkich ulic labiryntu, 
Staroświeckiego pomniki wykwintu 
Oglądaliśmy swobodnie, wesoło.
Niekiedy tylko cień nam sępił czoło,
Gdy w morzu dawnych, lecz obcych pamiątek 
Oko zbłąkany odnalazło szczątek 
Wielkości naszśj, co jak wyrzut krwawy 
Patrzał w nas — biednych pogrobowców sławy.

Gdy babka Wandy po skrętach niewielu 
Zmęczona w porcie spoczęła w hotelu,

Tajny Konsystorz.
W poniedziałek w pc ludnie odbył Ojciec św. 

Leon XIII tajny konsystorz. Jego Em. Kardynał 
•Masella wręczył Oj ca św. bursę, którą Papież przy­
jął z rąk jego i podał Kardyuałowi Rampolli. Na­
stępnie Ojciec św. przemówił w te słowa:

„Czcigodni Bracia!
Opatrzność Boża, utrzymująca życie i kierują­

ca losami ludzkiemi, zrządziła w 8wśj łaskawości, 
że w pięć lat potem, kiedy wśród ogólnego, rado­
snego udziału ob hodrihsmy jubileusz kapłaństwa, 
święcimy obecnie także pięcdzies.ątą rocznicę Naszśj 
biskupićj godności. Serce Nasze uznaje wielkość tśj 
łaski, Czcigodni Bracia, dla tego pragnie wśród Wa­
szego dostojnego zebrania sławić obfitość dobroci 
Boga, który Nam udzielił tak długiego życia docze­
snego pizy zupełnem zdrowiu. Łaska ta tem wię­
kszą Nam się wydaje, ponieważ z tego, Naszśj oso­
bie udzielonego dobrodzieistwa, zdaje się wykwitać 
owoc dla dobra ogólnego. Z tego bowiem powodu, 
o którym mówimy, pobudzą się ludzie do zwracania 
oczu na tę Stolicę apostolską z przychylniejsze« 
usposobieniem 1 większą gorliwością, opatrując nie 
bez przyczyny w długiem życiu Najwyższego Paste­
rza rękojmię opieki boskiśj. I tak ów osobisty, nie- 
zsaczuy wypadek z zrządzenia bożege wyjdzie na 
korzyść wiary i religii i to, gdy rozważymy stosun­
ki, w odpowiednim czasie. Olbrzymi bowiem zastęp 
Naszych nieprzyjaciół, z równą nienawiścią prześla­
dujących wiarę i chrzęści«ńskie instytncye, usiłuje 
z największą i nieustanną gorliwością podać w obec 
tłumów papieztwo w pogardę i odwrócić za pomocą 
kłamstwa i omamień serca oi Kościoła. Kiedy tak 
oczy Nasze zwracamy ku niebu, na myśl o zrządze­
niach dobroci Bożśj ntrapione serce Nasze napełnia 
się w samą porę słodką pociechą i wzmacnia się 
silnie na walki i cierpienia, dopóki tego potrzeba.

Ponieważ przy tym szczęśliwie rozpoczynają­
cym się roku oczy Nasze zwracają się ku wyższym 
celom, postanowiliśmy najprzód na chwałę Błogo­
sławionych w Niebie uznać kilku czcigodnych słsg 
Bożych, którzy ludowi chrześciańskiemu dają przy­
kład cnoty i mogą uprosić opiekę Nieba. Potem 
atoli pomyśleliśmy o tem, aby Wasze dostojne ko­
legium, Bracia czcigodni, uzupełnić. Dla tego po­
stanowiliśmy kilku znakomitych mężów kreować 
Kardynałami, którzy około sprawy chrześciańskiśj, 
jako biskupi, nuocyusze lub rzymscy urzędnicy zdo­
byli zasługi i odznaczali się gorliwością, nieskazitel­
nością obyczajów, doświadczeniem i wiernością dla 
Scolicy Apostolskiśj. (Tu Ojciec św. wymienił na­
zwiska czternastu Kardynałów, które zamieściliśmy 
przed kilkoma dniami pod rubryką „Włochy“).

Na mocy powagi Wszechmocnego Boga, śś. 
Apostołów Piotra i Pawła i Naszśj własuśj władzy 
mianujemy i ogłaszamy ich jako Kardynałów św. Ko­
ścioła rzymskiego.

Oprócz tego kreujemy dwóch innych Kardyna­
łów, których nazwiska zachowujemy jeszcze in 
pectore, aby je ogłosić w odpowiednim czasie.

Ojciec św. udał się następnie do sali tronowśj, 
gdzie otoczony Swoim dworem, przyjął w uroczystśj 
audyencyi nowych, obecnych w Kuryi, prekonizo- 
wanych Biskupów, których wprowadził i przedsta­
wił papiezki mistrz ceremonii. Po dokonania cere­
monii ucałowania stopy, udzielił Ojciec św. swego 
błogosławieństwa i włożył im roketę. Nowo wy­
brani ndali się do bazyliki watykańskiej, aby u 
grobu księcia apostołów pomodlić się, a ztamtąd do 
mieszkania Kardynała Rampolli, by mu złożyć usza­
nowanie.

Po ukończeniu konsystorz* przybył papiezki 
mistrz ceremonii w towarzystwie podkomorzego Kar- 
dynała-sekretarza stanu i substytut* papiezkich bre- 
wów do obecnych w Rzymie nowych Kardynałów, 
aby im wręczyć piśmienne zawiadomienie o nomi- 
nacyi. Następnie oznaczył im dzień i godzinę, 
w którśj Jego Świątobliwość przyjmie ich na au- 
dyencyą, aby im wręczyć kapelusz kardynalski. 
Przy tśj ceremonii byli obecni różni członkowie

Skwapliwie ramię podałem Elwirze,
By z nią w ulicznym odtąd krążyć wirze,
Podczas gdy grzeczny Zbigniew, jak przystało, 
Szedł z panią Tarską i Terenią małą.
Ach! z jakiemż szczęścia uczuciem i chluby 
Prułem bulwarną toń obok mej lubśj,
Raz po raz rączkę jej cisnąc do łona,
Lub łowiąc okiem iskry, które ona 
W każdćj źrenicy męskićj, choć niemłodej,
W lot zapalała blaskiem swój urody!

Widząc się spojrzeń tak licznych przedmiotem, 
Rzekła po chwili z niejakimś kłopotem:
„Ach! my tak idziem razem, a Gdańszczanie 
Gotowi mieć nas Bóg wie za co, panie!“
,A jeśli wezmą nas za parę tkliwą,
Czyż to już panią czyni nieszczęśliwą?“
„Silence\“ — odrzekła z cicha, lecz w tej chwili 
Twarz odwróciła, by w jakiś motyli 
Zbiór, lśniący w oknie, wlepić wzrok swój pilnie 
I coś Tereni szeptać krotóchwilnie.
Okno ją przecie zdradziło, w krysztale 
Odbiwszy lic jej spłonionych korale.

Wkrótce doleciał nas z skrętu ulicy 
Dźwięk kopyt końskich. Trzej to porucznicy 
Jechali stępem, a za nimi długą,
Jak wąż olbrzymi, przewijał się smugą 
Szwadron ułanów, dziwny chłód w mej duszy 
Niecąc barwami lanc i pióropuszy.
Wtem jeden z wodzów uczcił nas ukłonem.
Myśmy nań okiem spojrzeli zdziwionem,
By w nim rozpoznać barona Nordena.

Płonąc znów lekko, rzekła nam Syrena:
„Mnie to hołd pruskiej armii tak zaszczytny 
Zjednał niewinnie mój wachlarz błękitny.
Gdy bowiem wczoraj wypadł mi ze szalu,
Pan baron Norden, wybiegłszy z kursalu,
Podniósł go z ziemi w tym samym momencie,
I po francuskim jakimś komplemencie 
Sam się przedstawił zaraz mnie i cieci,
A myślę, — wnet się wizytą natn spsoci.“

Za ćwierć godziny powolnemi kroki 
Po schodkach wieży ratusza wysokiśj 
Szliśmy pod górę, na mrowisko rynku,
Patrząc lukami w chwilach odpoczynku.
Czcigodna pani Tarska coraz dłużej 
Jęła przerywać dalszy ciąg podróży,
Chwilami prawie tracąc dech z zmęczenia.
Wraz z nią i Zbigniew, Wanda i Terenia

ciała dyplomatycznego przy dworze papiezkim, zna­
czna liczba prałatów, dostojnicy duchowni i świeccy, 
krewni i przyjaciele. Z wyrazem wdzięczności dla 
Stolicy św. podziękowały nowe Eminencye papie­
skiemu mistrzowi ceremonii, który z polecenia i 
w imieniu Oje* św. obwieścił im wyniesienie ich do 
purpury. Do nieobecnych w Rzymie Kardynałów 
nowo kreowanych wysłał Ojciec św. nadzwyczajnych 
swoich kuryerów z uwiadomieniem o nominacyi.

W sprawie opodatkowania duchownych
odbieramy następujące pismo :

„8zanowna Redakcyo!
W „Kuryerze“ czytałem w ostatnich czasach 

w sprawie »podatkowania księży różne zapatrywa­
nia władz, ktśre wydatki mają być odciągnięte od 
opodatkowania — i widzę, że panuje tu wielka do­
wolność komisyi szacunkowśj. I ja układając do­
chody i wydatki do opodatkowania, byłem przeko­
nanym, że wydatki na podejmowanie księży przy od 
pastach, słuchaniu spowiedzi dzieci do pierwszśj Ko­
munii św. przystępujących, (łachaniu więźniów przez 
obcych księży — bo nie chcę zadawać im gwałtu 
sumienia — będą od podatku uwolnione. Niestety, 
omyliłem się ; wydatki te nie zostały uwzględnione. 
Czasu swego odąłem się z protestem do wyższśj in­
stancji (Bernfungs-Kommission) do Bydgoszczy — 
i tam nie uwzględniono mśj apelacji, mimo, że wy­
wodziłem, iż pozycje na odpusty są w etacie umie­
szczone, przez król, rejencyą zatwierdzone, że 
w czasie kulturkampfa komisarz rządowy przezna­
czał po 90 marek i więcśj na podejmowanie gości, że 
te pieniądze mógłby ostatecznie i prywatny człowiek 
wziąć i za nie księży podejmować, że wyznaczona 
kwota u mnie nie starczy. Nie uwzględniono i wy­
datków na farmanki, na utrzymanie binra. — Od­
mowna odpowiedź została dość obszernie umotywo­
wana, dla tego pozwalam ją sobie Szanownśj Re­
dakcji do pomieszczenia w łamach swego pisma 
przesłać.

W pierwszśj części wywodzi komisy*, że u nas 
jest zwyczajem, że na odpusty zjeżdżają się księża 
•koliczni do pomocy i tych odpowiedni proboszcz 
w domu swoim niekiedy i świeckich ludzi podej­
muje. Wydatki na odpust są w etacie umieszczone 
i wywodzi dalśj komisy* :

„Dio Frage, ob dieser Betrag — ma to być 
wydatki na odpust — der im vorliegendem Falle 
600 Mark beträgt, zum DienstaufwAnde des Geist­
lichen zu rechnen und demgemäss nach § 15. Ab­
satz 3 des Gesetzes vom 29. Juni 1891 und nach 
Artikel 22 der Ausiührnngs Anweisung vom 5. Au­
gust 1891 vom Einkommen desselben abzuziehen Ist, 
ist von der| Veranlagungs-Kommission uud auf er­
folgte Bernfang auch von der Berufangs-Kommission 
verneint worden, weil eine rechtliche Verpflichtung 
des betreffenden Geistlichen zur Bewirthnng der 
genannten Personen nicht besteht, es also ganz in 
seinem Belieben steht, oh er das Geld zu dem ge­
dachten Zwecke verwenden will. Eben dadurch 
unterscheidet sich diese Ausgabe wesentlich von den 
in der obigen Gesetzesbestimmung erwähnten Auf­
wendungen zum Dienste. Diese würden an sich von 
der Kirche oder der Pfarre zu leisten sein, und der 
Pfarrer würde sie als Beauftragter der Kirche oder 
Pfarre zu leisten haben. Keiner der zu Bewirten­
den aber hat gegen diese einen rechtlichen Anspruch 
auf Bewirthung. Von dergleichen Auffassung geht 
der Staat aus, wenu es sich darum handelt, den 
Geistlichen einen Staatszuschuss zur Eilangung des 
gesetzlichen Mindesteinkommens zu gewähren, (cfr. 
dis Erlasse des Herrn Ministers für geistliche Ange­
legenheiten vom 31 Maerz und 28 September d. J).

Sprawa to, mojem zdaniem, bardzo doniosła i 
mam dla tego zamiar odwołać się do Oberverwaltungs- 
Gericht w Berlinie, a Szanownych Konfratrów bie­
głych w prawie, upraszam uprzejmie o materyat, 
któryby mi na obronę posłużył — i sprawę na moją

Szli coraz wolniej, tylko ja, Elwirze
Podawszy rękę, kroki niosłem chyże.

Gdy dotarliśmy do samego szczytu,
Z piersi się aaszej wydarł krzyk zachwytu. 
Cudny-bo widok lśnił przed okiem naszem! 
Mogliśmy mniemać wręcz, że skrzydłem ptaszśm 
Wzbici wysoko w błękitne etery.
Padół nasz z górnćj oglądamy sfery.
Prastare mia«to z ciasnych ulic stekiem 
Na ślicznych Żuław półkolu dalekićm 
Było jakoby ogromnym rubinem,
Wprawionym w pierścień, przy którym tłem sinśm 
Morze błyszczało, by niebieska wstęga.
Zewsząd od mglistych krańców widnokręga 
Biegły ku miastu węże dróg zielone;
A między niemi — szczodrze rozrzucone 
Wśród różnobarwne łanów szachownice —
Sioła wstydliwie kryły w maj swe lice.

Czoło z perełek ocierając potu,
Elwira przedwstęp uczuła zawrotu.
Pospiesznie zatem, zaplótłszy swe dłonie,
O balustradę tuż oparła skronie.
Jam zadrżał cały, bo jćj włosy lśniące 
Spadły mi przytem na lica płonące.
Tchu mi zabrakło i samby m za chwilę 
Wpadł w obłęd, który zmysły łechce mile.
Wtem, ochłonąwszy ona, śnieżną szyję 
Podniosła, mówiąc: „Jak mi serce bije!”
Ja patrząc bystro w jej źrenice lśniące,
Rzekłem: „Więc pani masz serce bijące?“
Achl jak się wtedy wzrok zaćmił Elwiry,
A czoło w smutku ubrało się kiry!

Milczała chwilę, patrząc na mnie; potem 
Z smętnym uśmiechem rzekła: „Ja wiem o tem,
Że świat mnie przywykł uważać za jednę 
Z tych zimnych ondyn, które serca biedne 
W samotrzask wdzięków swych łapią, jak ptaszki, 
By z piór dla płochej skubać je igraszki.
To nie jest prawda! Ja mam, panie, serce — 
Tkliwsze i czulsze, niż myślą szydercę.
Lecz w dawnym życia mojego okresie,
Czyż, jak w Alcyny tajemniczym lesie,
Choć jeden tylko krzew wśród smętnej głuszy 
Ludzkim mi głosem przemówił do duszy?
Nie! zawsze błahość w złocisty przybrana 
Strój piór, lub nicość utytułowana
Sięgały dotąd po uczuć mych kwiaty.
Raz tylko umysł, w skarb ducha bogaty,

i wszystkich innych, którzy w podebnem są położe­
niu, rozstrzygnął.

Z powożaniem
ks. Sołtysiński.

Wlec w Lubichowie.
Mimo silnych mrozów przybyły na wiecwLabi- 

ch iwie setki wiarusów i z samego Lubichowa i z pod 
B,óo*a i z Skurcz* i z Zblewa i dalszych nawet 
okolic. Zebranie zagaił p. M. Kalkstein. Na prze­
wodniczącego uproszono czcigodnego ks. Byczkow- 
skiego, próbaszcza miejscowego.

Jako pierwszy mówca wystąpił ks. dr. Thokar- 
ski, proboszcz Pogucki. Blizko godzinę trwała mo­
wa, podczas którśj zebrani dech zapierali w pier­
siach, aby ani jednego stówka nie uronić. Rzewne 
było wspomnienie o ś. p. Bolesławie Kossowskim, 
zmarłym poste naszym, któio obecni głosem: „Wie­
czny odpoczynek racz mu dać Panie!“ przerwali. 
Na zapytanie, czy zebrani zgadzają się na kandyda­
turę p. Kaiksteina, wszyscy jednogłośnie zawołali: 
„Zgadzamy się, toż to koroua po wiata naszego!“ 
Wyśmienita była apostrofa do kandydata naszego, 
kiedy wyliczał wszystko, co nam dolega i co nas 
boli. Dowodził następnie, że walka kalturna wcale 
nie skończoua, zakony jeszcze nie wróciły, szkoły 
w smutnym i opłakanym stanie, nawet świętśj reli­
gii, tśj ze wszystkich wiadomości najważniejszśj, 
uczą w obcym i niezrozumiałym języku. Potrącił 
o nowy projekt wojskowy, wedle którego liczba woj­
ska ma być znacznie powiększona, o skróceuin służ­
by w wojska ua dwa lata (wołania: tego my bar­
dzo pragniemy!) Mówoa, mówiąc z zapałem i z głę­
bokiego przekonania, formalnie porywał słuchaczów 
i zapalał stówy swemi.

Drugi mówca p.^dr. Paczkowski z Pelplina nie 
przybył na wiec. W zastępstwie jego ks. Larisz, pro­
boszcz z Pinczyna, wywołany na estradę, odczytał 
ustawy wyborcze, i gdzie było potrzeba, objaśnił ta­
kowe.

Trzecim mówcą był Jan Bolesław Piotrzkow- 
ski, młodszy, z Bytouii, parafii Zblewskiśj. Trudno 
opisać, co się na sali podczas tśj mowy działo — 
była ustawicznie przerywana brawami i oklaskami, 
tak mświł od serca do serca. „Szacuję, mówił, swe­
go monarchę, któremu wiernie bez uagany w wojsku 
służył, ais to twierdzę, że. nauka uddelana w obcym 
języku nie jest zdolna zaszczepić w sercu dziecka 
czci i szacunku dla króla i cesarza — bodaj szkoła 
obecna nas Polaków nie przerobiła na socyalistów. 
Nauka religii udzielana w ojczystym języku jest 
z korzyścią nie tylko dla Kościoła, lecz przedewszy- 
stkiom dla państwa.”

Z okrzykiem na cześć Najjaśniejszego Pana 
rozeszło się zebranie.

Jenerał Kachanow.^
Jenerał Kachanow poszedł „w senatory,“ a je­

go miejsce w Wiluie obejmuje jenerał Orżewski. 
Fakt ten daje „Przeglądowi“ (r. b. nr. 5) okazyą 
do poświęcenia kilku słów, mających charakteryzo­
wać osobę i działalność b. jeuerai-gubernatora wi­
leńskiego.

Według wspomnianego dziennika: „Najbrutal- 
niejszy po Murawiewie wielkorządzca litewski, jene­
rał Kachanow.... był bardzo kłótliwego usposobienia. 
Gryzł i szarpał Polaków, deptał po katolickim Ko­
ściele, na ulicach porywał dzieci i osobiście zawoził 
je do prawosławnych ochronek, a rozpaczające ma­
tki kazał siec rózgami;...“ „...wbii się w taką dumę,

l) Wszystkie czasopisma polskie, nie wyłączając peters­
burskiego „Kraju," piszą nazwisko jeneral-guberuatora wileń­
skiego Kochanów; tymczasem „Wilenskij Wiestnik,“ organ 
półurzędowy rządu wileńskiego, nie nazywa jenerała inaczej, 
tylko Kochanów, pisząc 2 a, i jedno o.

Serce podlotka zaczął nęcić, ale....
Nadto był trzeźwym! w każdym ideale
Widział li bańkę głowy rozmarzonój.
Pan znasz go dobrze... może i z tej strony.

„Wyznaję przecież, że mam winy trochę! 
Mogłam zawczasu już motylki płoche 
Przestrzedz, by sobie nie paliły skrzydeł 
W świecy, co sama nie stawiała sideł.
Młodość i płochość, brak rady matczynej 
Zmniejszają nieco ciężar mojej winy.
Teraz zaś smutne łez wylanych zdroje 
Do reszty serce z skaz obmyły moje.
Ach! bo cierpienie i wstydu katusze,
Jak ogień złoto z rdzy nam czyszczą duszę !“ —

Po tej spowiedzi westchnąwszy głęboko,
Wzbiła ku niebu załzawione oko.
Gors jśj gwałtownie falował, przezroczy 
Wznosząc fontazik na szyi uroczej,
A drobna rączka na żelaznćj kracie 
Drżała kurczowo. W takim majestacie 
Piękna i wnętrznej boleści bezslownśj 
Na myśl mi posąg przywiodła czarowny 
Greckiej Nioby. — Drżeć zacząłem cały,
Serce mi biło, wzrok, jak we mgle białej 
Pływając, ślepnął. Chwyciłem jej rączkę
I nagłą w piersi uczuwszy gorączkę,
Chciałem uklęknąć, by w obliczu nieba 
Uczciwe imię, serce i kęs chleba 
U stóp jej złożyć, gdy wtśm tuż przed uami 
Siwy wież sokół lśniącemi skrzydłami 
Zaśzumiał kracząc i w tymże memencie 
W biedną jaskółkę szpony swe zawzięcie 
Wbił, by w dal unieść drobne zwłoki krwawe.
A mnie na ustach wstrzymać wrzącą lawę.

Nim nawiązałem sprute słów girlandy, 
Skrzypnęły drzwiczki i smętna twarz Wandy 
Błysła przed nami; wraz fala wzburzona 
Wstecz popłynęła w głębie mego łona.
Synny patrzałem w śliczną panoramę.
Wkrótce nad nami melodyjną gamę 
Zadzwonił zegar, wnet i inne wieże,
Które nad morzem danhów w nieb eterze 
Lśniły, jak niskiej trawie tulipany,
Jęły godzinne swe śpiewać peany.
Gdy ścichły, w głuchym pobrzęku ich spiży 
Znaną przestrogę czas mi mruknął chyży:
Gdy kto ulotnśj chwili dar odrzuci,
Cała mu wieczność straty ni« powróci. (C. d. n.)



te... zadzierał ostro ru po raz z innymi dygnita- 
rzimi na Litwie,... z jenerałem dowodzący® woj­
skami okręgu litewskiego,... z gubernator*® wileń­
skim bironea Grevecitz»m,... wreszcie poróżnił się 
z prawosławnym metropolitą/

Wskutek tśj rywalizacji między dygnitarzami. 
— dodaje jeszcze „Przegląd- — nastąpiło „zapewne 
odwołanie Kacbanowa.

Czy powyższa charakterystyka jest wierną, 
o tśm bardzo wątpić trzeba. .

Najprzód błędnóm jest twierdzenie, jakoby je­
nerał Kachanow był „najbrutalniejszym po Mora- 
wiewie/ Jenerał Kacbanow, jeżeli był rzeczywiście 
brutalnym, to nie może iść wcale w porównanie 
z bezpośrednim następcą Murawiewa, X*uf- 
aaaem. Ten ostatni upadł właśnie wskutek swój 
brutalności wzglsdero księży’) i dla tego pó- 
źuiój nie mógł mieść samego ich widoku. Bę­
dąc w Turaestanie, nie ehdał nigdy po­
zwolić, żeby tam osiadł ksiądz, chociaż było około 
1500 katolików (żołnierzy i urzędników z rędzina®!) 
pod jego zarządem.

Tak brutalnym nie był jenerał Kachanow. 
A jożełi idzie o „deptanie po kościele“, to i pod 
tym względem daleko był gorszym Kaufman. Dosyć 
powo-dzieć, że Kaufman wyniósł smutnój pamięci 
ks. Żylińskiego na rządzcę dyecezyi wileńskiój, przez 
co zasiał kąkol tak obfity i tak gtębeko, że na 
długi czas dyecezya z niego się nie oczyści. Je­
nerał Kachanow, co prawda, ma na sumieniu swo- 
jem wywiezienie ks. biskupa Hryniewieckiego i lube 
go za to potępiamy, jednak bistorya powie, że to 
wygnanie, jakkolwiek jest klęską, nie pozostało bez 
korzyści dla Kościoła na Litwie, a może i dalśj. 
Korzyści bez wątpienia jenerał Kachanow nie chciał; 
bo sam, jako prawosławny 1 jako gorliwy wyko­
nawca systematu w Petersburgu obmyślanego i kie­
rowanego, cheleé nie mógł; mimo to korzyść nastą­
piła w skutek klęski, wbrew jego myśli i chęci.

Murawiew „deptał po kościele*; deptali i 
deptać będą j-go następcy; lecz jest to przeważnie 
(nie wyłącznie) deptanie po eiele kościoła; Kaofman 
zaś uczynił więcój: deptał ciało i przez wyniesienie 
ki. Żylińskiego puścił głęboko jad w duszę Kościoła 
na Litwie. Tego o jenerale Kachanowie powiedzieć 
nie można. Za jego rządów otrzymało Wilno bi­
skupa takiego, jak ks. Hryniewiecki; drugiego — 
juk ks. Awdziewicz; Kowno — biskupa Pallulona. 
Przypominamy o tern nie dla tego, żeby jenerałowi 
Kachanowowi przypisywać z tego powodu zasłagę, — 
bo wszystkie te nominacje nastąpiły bez jego ini- 
cyatywy; — lecz żeby okazać, iż nie był 
on „najbrutalniejszym po Murawie- 
wie wielkoiządz^ą“. Jako jeneralny gaber- 
nztor miał prawo prze iw każdśj z powyższych 
nominacji położyć w Petersburgu swoje veto, które 
niszawodoie byłoby uwzględnione i obie stolice bi­
skupie mimo najusilniejszych nalegań Ojca św., po­
zostałyby opróżnione; a jednak nie uczynił tego; 
przynsjmniśj nie oponował tak, żeby go usłuchano.

Wiemy i my dobrze, że jen. Kachanow, gdy 
był jesz ze gubernatorem piotrkowskim, czynił bar­
dzo wiele na szkodę religii katolickiśj: np. wpływał 
mocno, żeby księża nie uczyli religii po szkołach 
wiejskich; księży, którzy uczyli dzieci katechizmu 
w kościele, notował jako politycznie podejrzanych; 
wynajdywał kruczki, żeby przeszkadzao kandydatom 
wstępować do seminaryum duchownego; późniśj bę­
dąc w Wilnie awantury wyprawiał Biskupowi żmudz- 
kietsu podczas objazdu dyecezyi itd; jednakże to 
wszystko nie może się równać z tem, co uczynił 
Kaufman na Litwie. Kachanow sprzeciwiał się re­
ligijnemu kształcenia ludu katolickiego, krępował, 
o ile mógł, duchowieństwo; Kaufman oprócz ui­
szczenia ducha religijnego w wiernych, skaził du­
chowieństwo, aby ono nie mogło spustoszenia po­
wstrzymywać.

Dla tych powodów, lubo nie bronimy nikomu, 
jeżeli się podoba, uważać jen. Kac harówa za „naj- 
bratalniejszego po Murawiewie wielkorządzcę*; — 
lubo jesteśmy przekonań', że okazywał się on wro­
giem Kościoła; jednakże na sąd tak skrajny, jak 
wyraził „Przegląd“ podpisać się nie możemy.

Co do innych rysów jen. Kacharowa, n. p. 
„kłótliwego usposobienia“; co do zatargów z dygni­
tarzami, o których wspomina „Przegląd“, dodamy 
jeszcze zatarg z kuratorem okręgu naukowego wi­
leńskiego, Sergiewskim.

Trzeba jednak pierwśj dobrze poznać szczegó­
ły wszystkich owych zatargów, żeby stanowczo po­
wiedzieć: kto był wianiejszym — jen. Kachanow, 
czy jego przeciwnicy?

Nie odmawiając jen. Ka hanowowi ani dumy, 
aDi kłótliwości, w zatargu z kuratorem śmiało sta- 
jemy po stronie pierwszego.

Czytelnicy niechaj sobie przypomną r. 1889, 
kiedy to w Kownie uczniowie i uczennice gimua- 
zyum oparli się rozkazowi zwierzchności szkólnśj i 
poszli na galówkę me do cerkwi, lecz do kościoła 
(13 marca); jednocześnie prawie i dzieci ze szkół 
wiejskich odmówiły uczęszczania dc erkwi- Pędze­
nie dzieci szkólnych do cerkwi było dz;ełem kurato­
ra, nie jen. Kochanów*. Jeneralny gubernator mu- 
siał w tśj sprawie, może wbrew przekoianiu, sta­
wać po stronie kuratora, po za plecami p. Sergiew- 
skiego siał Pobiedonoscew i cala partya rządząca; 
miał jednakże odwagę powstrzymywać fanatyczną 
zaciekłość jego. Wiadomo, że za opór dzieci píse 
ciw uczęszczaniu do cerkwi, skazanych zostało k|l- 
ku księiy na mniejsze, lub większe kary, Bisku 
wi zaś ukaz najwyższy odebrał połowę pensji. Pan 
8ergiew-ki natychmiast kazał ukaz ten wydrukować 
wielkieml literami i poprzylepiaó na drzwiiach w 
każdśj szkole wiejsk ej i miejskiśj; nie długo wsza­
kże popisywał się swoim trju-efem; bo policja, : 
rozk*za jen. Kacbanowa wszystkie owe plakaty po 
zrywała.

Jen. K. zatem okazał się tu bezstronnym 
względnie sprawiedliwszym, niż kurator.

Ziaje się, że od téj pory kurator nieubłaganą 
przeciw jeneralnemu gubernatorowi powziął uiena-

2) W roku 1866 objeżdża! Kauthiann Litwę z liczną 
świtą, którą lubił się zawsze otaczać. Gdy przyjechał do je- 
dnej miejscowości pod Oszmianą, potrzeba było zmienić konie 
na dalszą drogę, lecz ich zabrakło do jednego powodu. Zawo­
łano proboszcza i kazano, żeby dał swoje konie. Proboszcz dał; 
lecz gdy zabrakło powożącego, urzędnicy, dla których konie były 
przeznaczone, zmusili proboszcza, żeby wsiadł nu kozioł i powo­
ził. Fakt ten doszedł do wiadomości cara Aleksandra II i był 
ostatnim powodem usunięcia Kanfmanna z Wilna. Przenie­
siony został do Turkestanu.

wiść. Dnia 10 kwietnia r. p. napisał po francusku 
list i prosił jednego zuajomego Polaka, podobno 
nawet przyjaciela swego, żeby koniecznie postarał 
się o wydrukowanie go w jakiójkolwiek gazecie xa- 
granicznśj. List oddany został do redakcyi „Czasu* 

tam się najprzód «kazał1). P. Siergiewskij, znany 
dobrze ze swej nienawiści do Polaków i do katoli- 
cyimu, znany z tego, że kazał wezystkich uczniów 
i aczennice prowadzić na każdą galówkę do cerkwi, 
teraz w liście iwJm udaje toleranta. Ogłasza pu­
blicznie przed światem, iż to jenerał Kachanow
„podczas egzaminu wstępnego do wyższych klas 
instytutu maryjskiege (w Wilnie), ltpytał przeło- 
żoućj, ile uczennic bierze udział w kurne języka

„polskiego. Skoro mu odpowiedziano, ie Danka 
języka polskiego jest zakazaną w szkołach publi 

„cznych, rzeki on : Koicie więc tym pannom emie- 
nić reliyią, niech tworzą jednę rodzinę, (Obramie 
ich wsiech w prawosławie, pust’ budiet odua 
siemja.)“

Fakt ten stał aię według listu p. 8. przyczyną, 
że zaniepokojeni rodzice panienek pytali kuratora : 
czy to prawda, że katoliczkom wstęp do instytutu 
ma być wzbronionym ? Kurator, żeby nie odpowia­
dać każdemu z osobna, prosi „pana Redaktora“ 
o ogłoszenie listu i oznajmia, te w wysokich «-forach 
administracji nie było nigdy mowy o zamykaniu 
wstępu do zakładu uczennicom nieprawotiawoym.

Czytają list, trudno mi było uwierzyć w au­
tentyczność.

Kurator wie doskonale, te gazety zagraniczne 
polskie są bezwarunkowo zakazane w Wilnie : po 
co zatem miałby w nich drukować odpowiedź dla 
pytających rodziców ?

Czy potrzebna była odpowiedź publiczna ro­
dzinom polsko-katolickim, jeżeli, jak to wiem dobrze, 
do instytutu maryjskiego bardzo rzadko oddawane 
są katoliczki, a przeto mało kto z katolików może 
się pytać o warunki do przyjęcia? Po co rodzice 
udawaliby się aż do kuratora z takiem pytaniem ? 
daleko łatwiśj mogą się dowiedzieć o tern w kaDce- 
laryi instytutu. Jeżeli zresztą adpowiedź potrzebną 
była, to należało ją ogłosić w „Wileńskim Wiestniku“, 
albo w innśj gazecie rosyjskiśj, gdyby jen. guber­
nator nie pozwolił głosić w „Wileu. Wiest.“

Skoro zatem nieprawdopodobnem jest, żeby 
kurator wileński przez gazetę krakowską, w Wilnie 
najsurowićj zakazaną, uwiadamiał rodziny litewskie, 
że katolicka religia nie tamąje przystępu do szkoły, 
to widocznie cel listu musi być inny, niż zawia­
damianie: chyba kurator ma jakąś niechęć do jen. gu­
bernatora i przez ogłoszenie faktu oraz słów jego, 
chce go przed zagranicą wystawić jako nietoleranta, 
który każę Dawracaó dziewczęta na prawosławie.

Ale tu nowe wątpliwość. Możliwem jest, że 
człowiek prywatny, w uniesieniu ślepśj i bezrozum- 
nśj nienawiści, gdy nie ma innego sposobu dokuczyć 
swemu przeciwnikowi, dyffamuje go w dziennikach; 
ale czy jest prawdopodobnem, żeby dygnitarz rosyj­
ski, któremu bądź co bądź rozumu odmówić nie mo­
żna, — żeby ten dygnitarz afiszował przed całym 
światem swoją nienawiść do innego dygnitarza, 

którym ręka w rękę, dla dobra prawosławia i 
sprawy rosyjskiśj, iść powinien ? To niemożliwe! 
Jeżeli ma jaką urazę, załatwi ją w Petersburgu i 
celu swego dopnie; nie potrzebuje głosić, żeby świat 
wiedział o jego rywalizacji, o drace (draka — kłó­
tnia).

Takie wątpliwości nasuwały się przeciw anten 
tyczoości listu. Tymczasem przekonano mię dowo 
darni aż nadto widoczuemi, że list p. Sergiewkiego 
jest autentycznym; wątpić zatśm nie mogłem. Wobec 
tego musiałem przyjść do wniosku, że kurator dał 
się unieść ślepśj namiętności i ogłosił wszem webec

każdemu z osobna, co to za ziółko jenerał Kacha­
now. Cel listu teraz widoczny: chce wystawić je­
nerała Kacbanowa, że nie ma logiki w głowie, gdy 
tak rozumuje : nie jest wykładana w instytucie nauka 
języka polskiego, więc nawróćcie paLny na prawo­
sławie III — albo — że spolonizował się i drwi 
w ten sposób ze zakazu języka polskiego. W ka 
źdjin razie domyślać się trzeba, że pau S. pier 
intrygował silnie W Petersburgu, aby wysadzić jene 
rata K.; dopiśro gdy mu się to nie udało, postśno 
wił przez list publiczny za granicą wywrzeć swoją 
zemstę.

Spodziewałeś się, że tak nierozumne i nieta­
ktowne postąpienie ^(jeżeli nie jest ono w dodatku 
rozmyślną denuncyseyąprzed rządem), nie pójdzie 
panu Sergiewskiemu na zdfttwie i że wkrótce wyleci 
on z Wilna.

Stało się jednak przeciwnie: p. S. pozostał, 
jenerał K. poszedł w „senathry.“ Teraz już nikt 
nie będzie kuratorowi przeszkadzał w propagandzie; 
nikt go nie powstrzyma od najdzikszych wybryków 
fanatyzmu.

Zaiste, nie wesoło byłi^dla katolicyzmu pod 
Kachanowem; lecz po jego ustąpieniu czy nie będzie 
gorzśj?.... Dymisya jen. K. jest, mojem zdaniem, 
zwolnieniem cugli fanatyzmowi popów, a jen. Orżew- 
skij zapewne już otrzymał instrukeye, że powinien 
działać wspólnie z archirejem, w niczem mu się nie 
sprzeciwiaj^.

JUkóniec nausimT zapytać „Przegląd“; na ja 
kiśj podstawie twierdzi, że jen. Kachanow „na uli­
cach porywał dzieci i osobiście zawoził je do pra 
wosławnych ochronek, a rozpaczające matki kazał 
siec rózgami!“... Tego nigdy od nikogo nie słyszę 
liśmy ani w Wilnie, ani gdzieindziśj. Musi to być 
albo niegodue oszczerstwo, — albo przekręcenie fa 
ktu, który się zdarzył w Warszawie w r. 1891, że 
jen. Hurko skazał 12-letniego chłopca na 25 rózg 
Zasługę tego okrucieństwa „Przegląd“ może prze 
niósł na jen. Kacbanowa. Tak się nie robi: powin­
no być sutim cuiąue. Komu brutalność — brutal­
ność; komu okrucieństwo — okrucieństwo; a jen. 
Kachanow ma swoich win dosyć i nie należy obcią­
żać go cudzemi. Póki był przy władzy, namiętny 
sąd o nim można było tłomaczyć; teraz, kiedy upadł 
i kiedy grozi większe niebezpieczeństwo, trzeba spo- 
kojniśj się zapatrywać.

n. 182.
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Listy z Warszawy. narodowość, wjdaniby zostali na łup. Rozumiejś 
oni wybornie, że dla Piaaa IX i Leona XIII dro* 
giemi są jedynie interes* Rzymu i wszechwładnego 
panowania pap izm u, a byuajmniśj nie intereaa ple­
mienia polskiego, bronione przez Watykan przypad­
kowo dopóty tylko, dopóki Polacy są mu potrzebni 
dla jego celów egoistycznych, t. j. dopóki słuty mu 
za oręż walki z cerkwią wschodnią i Rosyą.-

Tak śmiały i ryzykowny w swych przepowie­
dniach autor, boi się jednak, aby go nie posądzano, 
iż chce „wieczne i święte interes* cerkwi podporząd­
kować czasowym i zyskownym celom politycznego 
p*osl*wismn/ Zastrzega się więc przeciw temu 
bardzo stanowczo ręcząc, iż jedynym jego zamiarem 
wywieść braci Polaków na drogę zbawienuą, wypro­
wadzić ich z ciemności na świaiło, a Jeśli może się 
to dokonać zgodnie z poiitycznemi celami sprawy 
ogólno-słowiańskiśj lnb z uprawnione»! żądaniami 
plemiennemi narodu polskiego, to tem lepiś).“ Rae- 
czywistość otrzeźwiła naród polski, „który tylko za­
wdzięcza Rosyi, iż w r. 1884 plemię jego doszczę­
tnie nie zaginęło“, trzeźwe glosy dają się slyszee 
coraz częściśj, a zdrowy odłam społeczeństwa pol­
skiego pogodził się już z historyczną przyszłością 
zjednoczenia z Rosyą i żąda jedynie znośnych wa­
runków oraz sprawiedliwego z sobą obchodzenia się )• 
Trzeba wyjść naprzeciw tśj wzmagającśj się myśli 
polskiśj, trzeba jśj wskazać prawdziwy, prawosła­
wny i słowiański ideał, mówiąc: „W cerkwi Cyryla 
i Metodego, bracia, wasza duchowa i plemienna przy­
szłość, w niśj oswobodzenie wasze od ciężkiego losu 
wiecznie podejnywanych, wiecznie przeklinających, 
nienawidzących i złe siejących. Los zaiste ciężki, 
służyć za narzędzie obeśj a wrogiśj słowiaństwu im- 
cyatywie i ginąć w imię tśj inieyatywy w nierównym 
boju z całym oceanem słowiańskim/

Jeśli Rosyą nie «robi tego kroku, wówczas Po­
lacy zginą niechybnie w objęoiach Rzym«. Tylko 
prawosławie lub „zjednoczony z niem starokatoli- 
cyzm“ może stawić opór Rzymowi, a autorowi tak 
gorąco leży na sercu wyrwanie Polaków z tom 
rzymskiśj, że gotów on coś opuścić ze swego proje­
ktu, byle go tylko urzeczywistnić. Gdyby zatem cer­
kiew rosyjska nie chciał* czy nie mogła, uznać sa- 
modzielnśj cerkwi polskiśj, któraby przyjęła symbol 
nicejski, lecz zachowała swe różnice liiuigi zue i ob­
rzędowe, widzi inną jeszcze drogę, zapewne dłuższą 
i okrążającą, ale niebezpożytt-czną. „Należałoby 
wówczas wytworzyć istotne (nastojaszczyje) pruwo- 
sławie polskie, bez samodzielnej cerkwi miejscowśj, 
ale z uznaniem plemiennych praw narodowości pol­
skiśj.“

(Ciąg dalszy.)
Gdy to wszystko u nas aię dzieje i gdy ta 

walka dwóch nierównych władz odbywa aię na nasz 
koszt i z ofiarą jadnój z najżywotniejszych potrzeb 
kraj«, w Peterburgu ukazała się dzieanikarske- 
marzycielika fantazja na temat: Czy możliwą jest 
polska cerkiew prawosławna, umieszczona w końcu 
ubiegłego miesiąca w „Swiecie.1) Zasługuje ona na 
bliższą uwagę, nie ze względu na bezpośrednią do­
niosłość i niebezpieczeństwo, lecz jako symptom 

wskazówka, co się to roi po głowach niektórych 
projektodawców rosyjskich.

Artykuł rozpoczyna się od pytania, kto Rosji 
i Rosjanom bliższy: ruski katolik papista, czy Po­
lak prawosławny? Odpowiedź wypada naturalnie 
na koizyść prawosławia, a z niśj wynika program, 
iż nie należy dążyć, jak to czyniono dotychczas, do 
„opoiaczenia katolicyzmu“, lecz przeciwnie do „od- 
katoliczenia Polski“. Środek na to bardzo prosty: 
oprzeo się na idei św. Cyryla i Metodego, która 
według wywodów bezimiennego autora polega jakoby 
na poszanowania samodzielności kościelnśj każdego 
s plemion słowiańskich, czyli, że akoro obok cerkwi 
roayjakiśj istnieje cerkiew serbska, czarnogórska 
i bułgarska, powinno zatem znaleźć aię miejsce dla 
cerkwi czeskiśj, polskiśj i chorwackiśj. Autor nie 
wątpi, że „wrogi słowiaństwu papizm“ dawnoby 
utracił swą władzę i w wielu krajach powstałyby 
podobne cerkwie, gdyby nie polityczna organizacja 
państw zagraniem jeb, które „w każdśj chwili go­
towe aą siłą zdusić wszelką próbę wskrzeszenia lub 
utworzenia tśj lub innśj cerkwi słowiańskiśj*. Skore 
jednak za granicą obca przemoc na podobny ekspe­
ryment me pozwala, dlaczegóż go niedokonaó u sie­
bie, na Polskach?

Przeczuwa autor zarzut, iż społeczeństwo pol­
skie nie w>rzekło się jeszcze swego separatyzmu, 
że polska cerkiew prawosławna, około którśj ugru­
puje się niewątpliwie polska narodowość, może 
z czasem etać się antirosyjską i antipaństwową. 
Obawy te jednak są, zdaniem jego, blęduemi. Całą 
treścią historyi Polski, jest służba Rzymowi: przea 
to właśnie Polska zginęła w walce z Rosyą i dla 
tego jedynie jest jśj wrogiem. Dziś położenie się 
zmieniło, „dziś polityczna idea słowiańska zapuściła 
tak głębokie korzenie, iż nawet wielu Polaków- 
katolików gotowi są złożyć broń i iść politycznie 
razem z Rosyą, a cóś dopiero mówić o Polakach 
prawosławnych“.

Lecz w jaki sposób ma pewstać ta polska 
cerkiew prawosławna ? Znowu odpowiedź bardzo 
prosta. „Jeśli można było przyznać, że powrót tśj 
albo owśj owczarni do czystego nieskażonego sym­
bolu nicejskiego wystarczał dla uznania jśj prawo­
sławnego ducha i zupełnego zjednoczenia, kwestyę 
rozstrzyga proste przejście duchowieństwa i parafian 
polskich do tego symbolu, jak to op. stało się z nie­
mieckimi, holenderskimi i szwajcarskimi starokato­
likami. Uznania nowśj cerkwi należałoby pozostawić 
odrzucanie z rytuału kościelnego tych nowości ła­
cińskich, które są niezgodne z istotnym duchem cer­
kiewnym, a które należy odrzucać, rozumie się samo 
przez się, stopniowo, za zgodą owczarni i w zupeł- 
nem z nią porozumieniu, a nie po rzymaku: siłą“ 
Za strony rosyjskiśj cerkwi wystarczyłoby: zgodzić 
się na utworzenie nowśj cerkwi — a za strony 
rządu: przywrócić jśj wyznawcom pełność praw ro­
syjskich obywateli, chociażby ci obywatele byli Po 
lakami. „Organizacja takiśj cerkwi nie przedsta­
wiałaby wielkich tradności. Na czele jśj stałby 
wybierany przez samą cerkiew a jedynie zatwier­
dzany przez rosyjskie władze państwowe metropolita 
lub patryarcha, podlegaliby mu zaś biskupi zbiera­
jący się peryodycznie na sobór prowincjonalny. 
Niższe duchowieństwo, bezżenue obecnie, żonate lub 
nie, stósowoie do uznania samśj cerkwi i parafian, 
przy dalszych święceniach. Strona obrzędowa i po­
rządek kościelny pozostawioneby były uznani« cer­
kwi“. Powie kto: to Unia. Mniejsza o nazwę, 
linia była szkodliwa przez swe idee, uie zaś przez 
formę; owszem forma ta była głęboko obmyślana 
i rozumna, treść tylko należy zmienić. Unia rzym­
ska zostawiała prawosławnym cerkiew samodzielną, 
język i obrzędy; zatruwała jedynie ducha prawo­
wiernego. Otóż «ni a prawosławna będzie dążyć do 
wyswobodzenia tego stłumionego ducha, postara się 
zwrócić go na drogę prawdy i z tolerancją zachowa 
się względem obrzędów, które mają za sobą wiekową 
tradycją i do pewnego stopnia zrosły się z kościoła 
miejscowym.

Z kolei autor przychodzi do pytania, jak na 
to wszystko zapatrywać się będzie duchowieństwo 
polskie, i nie waha się dać takiśj odpowiedzi:

„Wśród tego duchowieństwa jest dużo iywio 
łów, które już dziś są dzielnymi robotnikami na tśj 
niwie. Nie dziwmy się i nie potępiajmy, jeśli prócz 
uznania prawdy religijnśj odegra tu rolę cel polity­
czny : wzmocnienie narodowości polskiśj. Miałem 
sposobność przeglądać polemikę gazet polskich z po­
wodu starokatolicyzmu. Jakie ważne i wpływowe 
głosy odzywały się wówczas z pośród duchowieństwa 
polskiego o soborze'watykańskim r. 1870! Nic to 
nie szkodzi, że głównymi współpracownikami Pin 
sa IX byli wówczas Polacy, nie zapominajmy bo 
wiem, że między Polakami zakordonowymi, ultra 
montanami polskimi i Polakami warszawskimi zacho­
dzi ogromna różnica. Niech się rozpocznie ruch 
o którym mówimy, a olbrzymia część społeczeństwa, 
być może, iż tylko z wyjątkiem kilka rodów magna 
ckich, 9tanie po jego stronie. Pod naciskiem społe 
czeństwa opór kleru będzie wprost niemożliwym 
Lecz, ż-by społeczeństwo poszło za nami, trzeba je 
koniecznie przekonać, że dla narodowości polskiśj 
oderwaniimd Rzymu nie tylko nie grozi żadnem nie­
bezpieczeństwem, lecz stanowi nową a silną ostoję, 
Nie zapominajmy, że Polacy sparzyli się już dosta 
tecznie na Rzymie, zwłaszcza przy pogodzeniu Leo 
ma XIII z rządem niemieckim. Wiedzą oni dosko 
nale, że gdyby dyplomacya rosyjska była sprytniej 
szą i bardziśj natarczywą, zawarłaby iuż oddawna 
taką umowę z Papieżem, przy którśj Polacy, jako

’) Autor opiera ten wywód na wyjątkach z jakiegoś nie­
znanego nam bliżśj artykułu „Dziennika Poznańskiego*, który 
miał byd odpowiedz-ą na manifest nowego redaktora „Warsz. 
Dniewnika, p. Kreatowskiego. (P. A.)

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z obrad komisyi wojskowej.

Czwarte posiedzenie komisyi wojskowśj w środę 
nie przyniosło jeszcze żadnego rozwiązania. Wszy­
stko stoi aa dawnem miejsca.

Dep. dr. L i e b e r (centr.) oświadczył, iż w za­
chowaniu się centrum nic się nie zmieniło w skutek 
rozpraw w komisyi. Żąda ono dwuletniśj służby 
wojskowśj w obrębie obecnśj siły zbrojuój i żąda, 
aby dwuletnia służba została zaprowadzona przez 
ugt&wę. Zdumiewającem jest to, zaznaczył mówca, 
jak mało pokłada się zaufania we własne siły a jak 
wyaoko ocenia aię siły innych. Zaufanie mówcy do 
stanowiska zajmowanego dotychczas przez admini­
stracją wojskową jest znacznie zachwiane. Przed 
dwoma laty «kłoniono centrum do uchwał oświad­
czeniem, iż ówczesny projekt ma zamykać całość. 
Dzisiaj żąda się znów« nowśj organizacyi- Trój- 
przymierz« jest dość ziin«, aby bronić swśj skóry. 
To rozpoznanie powstrzyma nieprzyjaciół od na­
padu. Gdyby położenie miało istotnie być tak smut- 
nem, jak przedstawiono, to oznaczałoby to Finis 
Oermaniae i nie pomogłoby i żądane powiększenie 
wojska. Należy atoli zważać na niebezpieczeństwa 
Die tylko polityki zagranicznćj ale i wewnętrzoćj. 
Hr. Preysing powiedział w plenum, że w Bawaryi 
zaczynają porównywać dzisiejsze stósunki z tem i, 
które panowały przed założeniem Rzeszy. Baron 
Friesen zauważył ubytek poczucia narodowego. 
Wobec tego, woła mówca, czy ma się podnieść 
okrzyk : „Lepiśj umrzeć Bawarem, aniżeli zmarnieć 
jako poddany cesarstwa?“ Już socjalni demokraci 
i antysemici zabierają się do dzida, aby na swą 
korzyść wyzyskać niezadowolenie ogólne.

Przyczyny, dla których centrum nie może ani 
_ włos posunąć się dalśj w powyżćj wyrażonych 
ustępstwach co do projektu wojskowego, polegają 
na tem, że lud nie będzie mógł na dłuiszy czas 
znieść takiego ciężaru. Co do osądzenia siły wy- 
dajnśj posłowie są kompetentniejsi od rządu. Poło­
żenie finansowe Rzeszy i państw pojedyńczych nagli 
tak samo jak położenie ekonomiezue do poważnego 
namysłu. Ciągłe wzmaganie się ciężarów na uzbro­
jenie może ostatecznie już w czasie pokoju przy­
prawić kraj o zgubę. Odpowiedzialność jest tak 
wielką, że centrum nie chce jśj brać na siebie.

Kanclerz hr. C a p r i v i odpowiedział z wido­
cznym rozdrażnieniem, że propozycje mówcy są nie­
możliwo w wykonaniu. Na dwuletnią służbę wraz 
z pomnożeniem rekrutów w obrębie obecnych wojsk 
liniowych nie zgodzą się rządy związkowe przenigdy. 
Nie chcą one dalśj, odnośnie do dwuletniśj służby, 
zmieniać konstytucyi i dla tego nie zostanie ona za­
twierdzoną prawnie. Kancl-.rz wyraża przekonanie, 
iż Niemcy są dość silne do obrony przeciw Francyi, 
lecz do wojny o dwóch frontach muszą więcśj wojsk 
wyprowadzić w pole.

D?p. Hammerstein (kons.) wyraził ubo­
lewanie, że po znanśj mowie kanclerza zagranica 
wystawia sobie położenie Niemiec jako rozpaczliwe. 
Tak nie jest w rzeczywistości. Od sprzymierzeńców 
Niemiec nie można żądać, acy się zbroili w tych 
samych rozmiarach. Projekt wojskowy uznał mówca 
za potrzebny w całśj rozciągłości, prosił następnie 
o zakomunikowanie treś :i i pochodzenia 31 orzeczeń, 
których zażądano od wyższych oficerów. Wreszcie 
zapytał, jaki sąd wydali wyżsi wojskowi, którzy są 
upoważnieni do bezpośrednich referatów u cesarza.

Kanelerz hr. O a p r i v i oświadczył, iż ni« ża-

l) Nr. 262, 268, 264 i dni* 14/(i. «.), 15. 16 listopada 
1892 r. „Swiet* jegt nąjtańgzem z codziennych piam roayjakich 
i j&ko takie bardzo rozpowizechione, nawet wśród Polaków, za­
mieszkałych w Cesarstwie, a potrzebujących szybkich wiado­
mości i informaeyi, których uie jest im wstanio dostarczyć prasa 
wanzawsks. (P. A.)



toje swći wowy, jakkolwiek zamieszczono w prasie 
»lele fałszów lob niedokładności. Istnieją dostate- 
cxne powody do tego, aby trzymać od armii zdała 
polnykowanie i rozumowanie. Odnośnie do dwuletnićj 
słnżby rząd nie zamyśla zmieniać konstytucji.

Dep. H inz e (wolnokons.) ubolewał, że rząd 
nie cbce skłenió się do przyjęcia propozycji, odno- 
szącśj 'się do zatwierdzenia dwuletnićj słnżby na 
drodzj ustawodawczej, wyraził atoli nadzieję, że to 
będzie można jeszcze przeprowadzić. Mówca przy­
toczył następnie kilka cyfr i starał się na podstawie 
tychże dowieść, że Niemcy nie rozpornądzają wcale 
tylu kwalifikującymi się do służby rekrutami, ilu 
ich rząd wymaga. Jeśli rząd będzie obstawał upar­
cie przy swem żądaniu, natenczas zatarg staje się 
nieunikniony.

Jenereł O o s s 1 e r starał się osłabić te liczby, 
przyssał jednakże, iż chwilowo nie rozporządza do­
statecznym aateryałem.

Przyszłe posiedzenie odbędzie się w poniedziałek.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 19 itysmu.
(18 pouttaai«).

Przed rozpoczęciem specyalnéj dyskusyi nad 
etatem obradowała Izba nad wnioskiem deput. K a- 
n i t z a, który zwraca się do rządu z żądaniem, aby 
» przeznaczanych sumach ua rozprzestrze­
nianie i uzupełnienie państwowćj sieci kolejowij nie 
zaprowadzał żadnego ograniczona. Wnioskodawca 
oświadczył, że chodzi mu przedewszystkiém o to, aby 
aa pomocą uchwały w Izbie stwierdzić, iż zamie­
rzone rozprzestrzenienie sieci kolejowćj ’ nie |ma do­
znać ograniczenia wskutek niepomyślnego stanu 
finansów.

Minister dróg żelaznych T h i e 1 e n odpowie­
dział, że w ciągu przyszłego miesiąca nadejdzie do 
sejmu projekt, który nie będzie prawdopodobnie tak 
obszernym, jak dawniejsze. Państwowych budowli 
nie chce rząd ograniczać, ile one są konieczne z na­
glących przyczyn i jak pray budowie kolei, 
tak też przy budowie kanałów i portów rospocznie 
na wiosnę swą czynność, która zajmie tysiące robo­
tników.

Dep. dr. L i e b e r (centrum) sprzeciwiał się 
przyjęciu wniosku, ponieważ tenże zmierza do tego, 
aby daiéj prowadzić w tych samych rozmiarach 
bndowę kolei, jakkolwiek ze wszystkich stron Izby 
zaleca się oszczędność, aby módz zaprowadzić ład 
we finansach. Po oświadczeniu ministra wniosek 
ten jest rzeczowo zbyteczny, a co do formy niebez­
pieczny.

Minister skarbu dr. Miquel radził br. Ka- 
nitrowi, aby cofnął wniosek, co też wnioskodawca 
■szynił.

Nastąpiła potća dyskusya s/czegółowa nad 
etatem domen i lasów, poczóm odroczono dalsze obra­
dy do soboty.

Koniec o godzinie 4.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 20 stycznia.

(26 posiedzłuił.)
Referat komiayi o administracji długów Rze- 

•ay, jako też o funduszu na wybudowanie gmachu 
parlamentarnego, o skarbie wojennym i kursie bf.n- 
knotów w banku Rzeszy przekazała Izba na wstę­
pie komisji obrachunkewćj.

Przy dalszych obradach nad podatkiem giełdo­
wym przemawiał dep. br. A r n i m (str. Rz.) za pro­
jektem rządowym, dep. F u n c k (wolnom.) zaś po­
wstawał przeciw projektowi.

Dep. bar. P fet ten oświadczył w imieniu 
centrum, iż jest ono w obec projektu przychylnie 
usposobione i spodziewa się też ze strony rządu wy­
stąpienia przeciwko nadużyciom na giełdzie.

Dep. G a a p (str. Rz ) również przemawiał za 
podwyższeniem podatku giełdowego, uważał jednakże, 
iż projekt nie wybrał odpowiednićj drogi, ponieważ 
pojedyńcze „geszefta“ giełdowe należy traktować od­
rębnie, aby nie szkodzić interesowi uczciwemu.

W dalszym ciągu przemawiali jeszcze sekretarz 
stanu bar. M a 11 z a h n i dep. Siemens (wolno- 
■yślny), poczem Izba przekazała projekt komisyi 
wojskowćj.

Następne posiedzenie jutro: projekta, dotyczące 
interesów na spłaty i obostrzenia ustawy przeciw 
lichwie.

Koniec o godz. 31/».

Li »ty Unitów.
Część trzecia.

LIST LXXX.
Orenbureka gubernia, 21 sierpnia 1892.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Wielebny Ojcze, nauczycielu i nieodstępny nasz opie­
kunie, któryś jest narzędziem miłosierdzia Bożego! 
Uwiadamiam Wielebnego Ojca, że wysłane.... otrzy­
małem, za co w imieniu wszystkich naszych braci 
wygnańców serdecznie dziękuję. Niech Bóg płaci, 
Matka Najświętsza i Święci Pańscy. Za dobre 
słowa, tyczące się mnie samego, Panie Boże wielki 
zapłać, a eom dłngo nie pisał, to pokornie przepra­
szam; ale miałem dużo kłopotu, roboty i chorobę 
w domu, a tu trzeba zarobić cokolwiek grosza na 
zimę, bo trzeba mieo na życie i okrycie. Kwaterę 
też nająć trzeba i kupić mierzwy za jakie rubli 
dwanaście, bo tu drzewa niema, jeno mierzwą palą 
w piecu i jeść gotują. Teraz długie noce, to 
będę mógł prędzćj z godzinę czasu urwać i eoś 
napisać.

Dalśj donoszę, że u nas teraz bardzo znowu 
smutne ezasy, bo cholera do nas zawitała i nie daj 
Boże długo jćj tn mieszkać. W mieście Orenburgu 
bardzo dożo ludzi umiera, a jak powiadają, to już 
włęedj niż dwa tysiące umarło. W Nowo-Troicku

okropnie tei Indzie umierają, ale ciemni ludzie tają, 
bo mówią, że lekarze ludzi mordują i mają lekarzy 
za wrógów, a szeptarzy i zażegnywaczy i rozmaitych 
czarodziejów mają za doktorów.

Urodzaje tegoroczne aą niczego, miejscami na­
wet bardzo ładne, ale w inuych miejscach zupełnie 
się nie udały. W naszych stronach jest żytko bar­
dzo ładne, tylko pszeeiczka jakoś nierówno się ob­
rodziła. Na dworskich gruntach, gdzie była dobra 
upi awa, tam też są urodzaje, ale ciemne mużyki bę­
dą pewnie prosie łaski cara. Żniwa zaczęły się 
u nas dnia 29 (17) lipca. Najemnikom płacą za 
4 000 sążni 5 rubli. Sisno obrodziło się w naszych 
stronach doskenale, bo z wiosną padały deszcz«', a 
sprzętowi sprzyjała pogoda. Tylko ziarnu pszenicy 
zaszkodziły spały, bo takie drobne, jak poślad. Tak 
samo jęczmień małe ma ziarna. Owsy za to są nie­
zgorsze.

Teraz, dzięki Bogu najwyższemu, jest chleb 
niedrogi i nasi bracia życia żyć będą, ale na wiosnę 
to była bieda, bo bardzo była okropna drożyzna. 
Teras pud pszenicy kosztuje 65 kopiejek, żyta 45, 
owsa 50, jęczmienia 46, kaszy jaglanéj 1 rubel 20 
kopiejek, ogótków 100 kosztuje 25 kopiejek, wisien 
stepowych 1 rubel 20 kop. Funt wolewioy 6 ko­
piejek.

Opisuję tćż niektóre tutejsze obyczaje i ob­
rzędy, mianowicie pogrzebowe. Skoro tylko odda 
ducha, obmywają ciało umarłego i ubieraję w szaty 
pośmiertne, kładą na ławę i przykrywają czarnym 
całunem, który przynoszą z cerkwi. Potem naleją 
» kieliszek miodu i przylepią do niłgo świecę cie­
niutką jak kłus. To stawiają na stole, a ua oknie 
stawiają kaganek czyli garnuszek gliniany, na któ­
rym jest krzyż, także gliniany. Z boku jest otwór, 
przez który wsypują smołę, którą nazywają „ładun“. 
Ten tadun ma odpędzać nieczyste duchy od ciała 
umarłego, a duszę prowadzić do raju. Zapaliwszy 
ten kaganek, stawiają około głowy umarłego. Na 
drugim zaś stole około drzwi rozpuszczają miód we 
wodzie, nalawszy w miseczki. Tę wodę nazywają 
„kanun“, a ludzie przechodząc „praszczat’ sia“, t. j. 
pożegnać się z umarłym, kładą na ten stół albo 
świecę jak kłos grubą, albo tćż pieniądze, i dopiero 
trzy razy się przeżegnawszy, kłaniają się jak żydzi, 
idą do stołu, który stoi przy drzwiach i biorą „pro- 
ćwierkę“, t. j. pierożek mały, z którego popi robią 
komHuią. Każdy ukąsi trzy razy i trzy razy chlip- 
nie „panum“ ożyli wody z miodem i odchodzi, z ni­
kim się nie żegnając. Wohodząc tylko mówi każdy: 
„zdrastwajtie“, na co odpowiadają mu „zdorow“, to 
jest tyle u nich, co u nas chrześciaóskie pozdro­
wienie.

Kiedy się ma rozpocząć eksportacya, wtedy 
przychodzi pop, odprawia „moleben“ i wtedy dopiéro 
kładą ciało umarłego w trumnę i niosą do cerkwi. 
Ludde zebrani mają każdy swoją świecę własną. 
Pop idzie wolno i zaraz przy progu odczyta ewan­
gelią, ale me całą, tylko kilka słów i tak idąc do 
cerkwi postawa i kilka słów odczytuje, ale ile razy 
czyta, tyle dziesiątek mu dadzą krewni umarłego. 
Więc u bogatego wybierze ze 8 ruble, a jeśli nie 
dają dziesiątek, to pędzi, jeno się tak kurzy za nim 
i coś tam mruczy, puszczając głos przez nos. Skoro 
dojdą do cerkwi, stawiają trumnę na ziemię i do­
piero teraz ją nakrywają, bo dotąd niosą ciało 
w trumnie odkryte do ramćj cerkwi. Teraz tćż pop 
przykłada paszport do czoła umarłemu i pieczętuje 
trumnę, za co bierze pół rubla. Na drugi dzień od 
prawia „panachidę“, to jest nabożeństwo za umar­
łego. Po nabożeństwie rozdaje żona albo kto inny 
z krewnych pierożki smażone, maczane w miodzie, i 
to jedzą w cerkwi, żeby duszy było słodko w cesar­
stwie niebieskiem. Nawet gdy po pogrzebie wódkę 
piją, to tćż wspominają umarłych, bo u nich nie ma 
modlitwy, tylko jedzenie i picie.

Inuy też zabobon tu mają t. zw. niewidzialny 
siew św. Piotra, który na tern polega, że jak na 
wiosnę posieją zboże, to mają za grzech chodzić je 
oglądać przed dniem św. Piotra, bo to niby ma być 
szsodliwe zbożu. Dopiero w dzień św. Piotra, kie­
dy się skończy 6 tygodniowy post, nie wiem na ja­
ką pamiątkę, wtedy zabiera każdy gospodarz żonę, 
dzieci, wódkę, zakąski różne i jadą na oględy zasie­
wów. Jeśli czasem nie zeszło, to już zapóśno wte­
dy dosiewaó. Tam więc raczą się, a potem nano­
szą trawy, nakładą na wóz trawy i tak wracają do 
domu, śpiewając różne piosenki, często brzydkie i 
bezwstydne.

Na Zielone Świątki jest taki zwyczaj, że ko­
biety chodzą po wsi i zbierają jaja. Potem najmu­
ją osobny dom i tara dziewki ubijają jajecznicę a 
mężczyźni przynoszą wódkę i wtedy zaczyna się 
„pir“ czyli hulanka, na którą obrzydliwość bierze 
patrzeć. Prawdziwie podobni są do dzikich zwie­
rząt, jak się popiją, pod ławami i po drogach leżą. 
Ale nie dziw, bo tu i pop chodzi do ,,kabakuu czyli 
karczmy i pije razem z chłopami, a potem wala się 
po drodze, a bywa nieraz, że „obiedni“ czyli mszy 
w niedzielę dokończyć nie może, bo taki jest pijany.

Jest też tu dużo ruskich książek, ale jak 
weźmiesz do ręki, to zaraz popadniesz coś przeciwko 
Polakom albo Papieżowi, a już sajczęścićj przeciw 
księżom Jezuitom. I to w każdćj książce tyle bre­
dni na Polaków, że jakby przeczytał ciemny czło­
wiek, to gotówby zabić Polaka. Widziałem ta jednę 
książkę o zjednoczeniu Unitów z prawosławnymi, 
i tę wartoby dostać za granicę i dać na nią odpo­
wiedź. Widocznie pisał jakiś zaprzedaniec, żeby 
nią drażiić nas, którrch nazywają nowo-prawosła- 
wnymi. My jednak do śmierci zostaniemy stare- 
unitami.

Obiecywali nam, że zdejmą z nas areszt poli­
cyjny w tamtym roku ua wiosnę; późnićj odłożyli 
do 20 listopada, potem znów do 20 maja roku bie­
żącego, a teraz świeżo czytali nam, że do 20 listo­
pada został przedłużony. Na prośbę, którąśmy po­
dawali na ręce następcy tronu, otrzymaliśmy odpo- 
wiedń w krótkich bardzo słowach, że zostaje bez 
„posletstwija“, to jest bez skutku, od ministra spraw 
wewnętrznych, p. Durnowo. Na próżnośmy pieniądze 
zmarnowali. Lepićj bylibyśmy zrobili, żebysmy je 
byli dali ubogim, albo na mszą św., bo ztamt d prę­
dzćj by śmy mogli mieć jaką rezolucją od 8więtych 
Pańskich i Patronów naszych.

Od triemi W8ctun.C8kl&), 20 stycznia.
(Z konferencji powiatowej w Kościanie).

Gdzie się to podziały owe czasy, kiedyśmy to, 
starsi wiekiem nauczyciele, za czasów inspekcyi do- 
chowcćj schodzili się na konfereneye dekaualne, 
rozbierając czysto pedagogiczne teraata! Minęły te 
czasy, a daj Boże, aby wróciły, bo zyskałaby na 
tćm szkoła, zyskałoby wychowanie dziatwy szkólnćj. 
Dziś na koi.fjrencyacb odmawia inspektor powiato­
wy (w Pozuauiu) p. GiLtner „modlitwy* które jak* 
curiosum całą prasę obiegają, a wszyscy prawie 
inspektorowie powiatowi co chwila przycinają na­
uczycielom, nawołując, aby nie wydawali źadnćj 
wiadomości z szkoły, a zwłaszcza z konferencji.

Który się tam ksiądz proboszcz, jako inspektor 
lokalny, albo ksiądz dziekan, jako inspektor powia­
towy, obawiał za i<h inspekcji, aby z konferencji i 
ze szkoły nie wynoszono rzeczy dotyczących szkoły, 
a rozbieranych na konferencjach! Owszem, chodziło 
nam wszystkim o to, aby rodzice dowiedzieli się, 
o czem mówiono i radzono. Dziś lękają się tego 
królewsko pruscy inspektorowie. A przecież lie 
godziłoby się chować tych rzeczy pod korzec, ale, 
skoro ci panowie z tćm się tają i kryją, toć muszą 
mieć powód do tego. My nauczyciele, wypróbowani 
pedagodzy, sie zazdrościmy dzisiejszemu systemowi 
szkóluemu tej procedury, ale żałujemy, że obrady 
pod okiem inspektora królewskiego mogą być tego 
rodzaju, że się mają ukrywać jak sowa przed świa­
tłem dziennem. A nuż coś wyjdzie z takićj konfe­
rencji na świat szerszy, co to za alarm w powiecie! 
Ile to domysłów, podejrzywań, poszukiwań!

Wozoraj spotkałem kolegę z Kościańskiego. 
Wracał on przy tym strasznym mrozie z Kościaua, 
gdzie pan królewski inspektor powiatowy, Hesse, 
odbył z nauczycielami powiatu konferencją powia­
tową.

„O czemście tam radzili? — zapytałem. — 
„Znane rzeczy ze szkoły rozbierano — odpowiedział 
kolega — a przytem, jak gdzieindzićj dzisiaj dosta­
liśmy bnrę, wszyscy w czambuł, że zdradzamy ta­
jemnicę urzędową, że podkopujemy przez to powagę 
szkoły, Dalćj prawił p. Hesse, gromiąc nas, że, 
chociaż jesteśmy urzędnikami — nie wiem, czy po­
wiedział państwowymi, czy też gmiunymi — jednak 
nie szanujemy języka urzędowego i w domu z żoną 
i z dziećmi po polsku rozmawiamy. Dostało nam 
się też po grzbiecie, że podobno, ucząc religii, nie 
zakor eniamy i w dzieciach toierancyi, czy jak się 
tam p. inspektor wyraził.

Słuchaliśmy tego i epitetów, których tu nie 
powtórzę, przypominając sobie, zwłaszcza my starsi, 
owe czasy, kiedy to ks. dziekan na konferencyi de- 
kanalnój mówił do nauczycieli, szanując ich stauo- 
wisko i powołanie, a zachęcając do gorliwój pracy 
i zamiłowania zawodu. Takich rzeczy, jakich się 
teraz za inspekcyi świeckić) nanczrcWe nasłuchają 
na konf-rencyaeh, nikt ani śmiał dotknął, a co do 
zatrzymywania toku obrad w tajemnicy, to tego nie 
było potrzeba, bo się nikt z nas nie wzdrygał gło­
sić tego publicznie. Uo do mówienia po polsku w 
domu, to na co się wtrącać pp. inspektorom do 
ognisk domowych, gdzie przecież „wolnoó Tomku w 
swoim domku,“ a co do toierancyi itp., to cala 
nauka naszego św. Kościoła głosi miłość bliźniego, 
nie potrzeba więc osobnych do tego wskazówek.“

Rozeszliśmy się po tćjjkrótkićj pogawędce, każ­
dy z nas poszedł w swoją stronę, dumając o czasach 
w których szkoła była prawdziwem ogniskiem wy­
chowania, nie mieszając się do polityki i do życia 
rodzinnego. Tak, tak! Zmieniły się czasy, inni 
dziś Indzie na czele szkoły. Ale dajmy im pokój, 
niechaj idą dalćj tą drogą, kiedy mysią, że im tak 
dobrze. My powiadamy sobie i drugim, mówią też 
o tem rodzice, że dzisiejsza szkoła cbyhia'swego ce­
lu, zboczywszy z drogi czysto pedagogicznćj. A to 
jćj na dobre wyjść nie może, nie zyska też na 
tea ani państwo ani społeczeństwo.

KORESPONDENCTE. dacia właśnie tćj kwestyi utworzone w Petersburgu 
już nie prywatny lecz urzędowy komitet pod prze-, 
woduictweiu b. rektora akademii dachownćj, obecnie 
arcybiskupa finlaadzkiego i styborskiego Autonja 
(znowu ten sani, którego zdanie o mazurskiem po- 
¿budzeniu Uuitow Podlaskich figurowało w arty­
kułach „Święta“ o prawosławiu połskiem); że 
w skład trgo komitetu wcbodai a członków, prze­
ważnie profesorów akademii, oraz że w razie po­
trzeby komitet będzie się wzmacniał sitami świe­
ckich specjalistów, których u nas nie mało i między 
nieprzysięgłymi teologami?)

Wspominam o tein wszystkiem raz dla tego, 
że rzecz sama przez się jest bardzo dla obu stron 
zuauiieiiną, a dla nas ciekawą, po wtóre, że uiimo- 
woli dopatrzeć uiożua pewnego, choć niewątpliwie 
na bardzo daleką metę oblicznego związku między 
tem połączeniem starokatolików z prawosławiem, 
a marzeniami o polakiem prawosławiu. W każdym 
razie nie ulega wątpliwości, że jedne i drugie arty­
kuły „Święta“ wyszły z tego samego keta i na- 
tchuieuia i zdają się mieć najwięcćj zwolenników 
właśnie w gronie świeckich, czyli jak się ironicznie 
względem duchowieństwa prawosławnego wyraża 
korespondent „Mosk. Wied.“ „nieprzysięgłych teo­
logów“.

*) Świecki teolog jest gprcyalnoscin Cerkwi rosjjukićj. 
Jest ich dużo i to wybitnych, a powszechnie przyznają, że pal­
ma pierwszeństwa w nance teologii prawosławnej przypada kon­
trolerowi Państwa Filipowowi, domniemanemu następcy Pobit- 
donotcewa na skanowisko Obcr-prukuratora Synodz.

(Prawosławie a starokatolicyz«.)
Warsxawa, 14 stycznia. 

Muszę zwrócić uwagę na wiadomość, którą 
w korespondencyi petersburskićj z d. 18/80 gru­
dnia r. z. przyniosły „Moskiewskie Wiedomosti“. 
Idzie mianowicie o utworzenie za inieyatywą prote- 
presbitera I. L. Janyszewa (kapelana nadwornego 
i niegdyś spowiednika małżonki Al.-ksandra II) 
osolméj komisyi do sprawy starokatolików. Geneza 
tćj komisyi świeża. Kiedy we wrześniu r. z. odby­
wał się w Lucernie kongres starokatolików, nie 
brakowało na nim nie tylko bardzo przyjaznych dla 
prawosławia głosów, ałe i bezpośrednich of.rt połą­
czenia się z Cerkwią wschodnią. Oferty te bardzo 
pochlebiły niektórym Rosjanom i oto „Swiet“ Ko­
marowa (ten sam, który umieścił niedawno fantazye 
na temat polskiego prawosławia) wystąpił z szere­
giem artykułów, dowodzących nie tylko możliwości 
ale i nieodzownćj potrzeby takiego połączenia się. 
Poparły go „Moskiewskie Wiedomosti“ i inne; nie 
brakło jeonak głosów upornych, a odzywały się one 
z taką .stanowczością, iż mogło się na razie zdawać, 
że rzecz cała pozostanie w dziedzinie fantastycznych 
projektów, a oferty starokatolików zyskają jedynie 
un succès d’éstime. Lecz oto, co czytamy w ewćj 
koi espondeneyi :

„Ostatni kongres starokatolików przyniósł nie­
mało miłych sercu prawosławnemu wiadomości 
i wbrew uprzedzeniu niektórych wykazał znowu, że 
i po śmierci swego wodza, znamienitego Dellingers, 
dzisiejsi starokatolicy pozostają wiernymi zebranemu 
kierunkowi i chociaż powoli a chwiejąc^się, zbliżają 
sie jednak do prawosławno-katolickićj cerkwi wscho- 
dnićj. Takie przekonanie wynieśli wszyscy prawo­
sławni uczestnicy tego zjazdu, którzy w interesie 
sprawie chcieli tak lub inaczćj postawić kwestyą 
na gruncie praktycznym. Z drugićj strony i staro- 
katolicy, zagrzani współczuciem prawosławnych 
członków, usilnie błagali ich o to. Wówczas na 
wniosek protopresbitera Janyszewa uchwalono, aby 
poszczególne cerkwie prawosławne na razie w dro­
dze prywatnćj zajęły się tyra przedmiotem, w celu 
zasadniczego wyjaśnienia, czy możliwem jest połącze­
nie się starokatolików z prawosławną cerkwią, 
a jeśli możliwem, to na jakich warunkach.“

Korespondent objaśnia dalćj, że w celu zba-

Ziemie Polskie.
* Z Warszawy piszą do „Kuryera Polskiego“ 

pod dniem 17 styczuia: „Na prędce donoszę wam 
bardzo ważną wiadomość. Oto na mocy tajuego roz­
porządzenia jenerała Hurki, gubernatorowie otrzy­
mali rozkaz, aby szlachcie nie wydawali tak zwa­
nych „aruźejuych biletów“, czyli pozwolenia nabroó 
chyba, że należą da „warszawskiego klubu strzele­
ckiego“. Jak wiadomo, ów osławiony klub strzele­
cki, do którego oprócz oficerów gwardyjskich i wyż­
szych czynowników, należy także wiela Polaków, 
zaliczających się do sfer arystokratycznych, w osta­
tnich czasach zupełnie podupadł i myślano nawet o 
jego rozwiązania. Obecnie, skutkiem okazu Hurki, 
przybędzie mu najmnićj kilkaset nowych członków, 
bo pr/.y rozbojach i napadach na dwory, ciągle się 
powtarzających, każdy ^chętnie poświęci kilka set 
rubli dla ocalenia swego życia i mienia. — Krok 
ten, aż nadto ujawnia, do jakich sposobów uciekają 
się nasi opiekunowie, aby biednój i podupadłćj szla­
chcie, wyciągnąć ostatnie ruble z kieszeni.

„Nie wiem, czy już wam wiadomo, że rząd 
rosyjski w polskich prowincyach, przyłączonych do 
carstwa po drugiein rozbiorze naszego kraju, ma tę 
rocznicę obchodzić nadzwyczaj uroczyście. W Wil­
nie odbędzie się szereg festynów, balów, parad 
wojskowych i nabożeństw po cerkwiach. Tak samo 
na prowincyi. Warszawa, chociaż wtenczas ocalała, 
jednakowoż i tutaj odbędą się podobne komedye, 
a pani Hurkowa wyda w zamku kilka wielkich 
wieczorów tańcujących, na które wyjątkowo otrzy­
mają zaproszenia wybitniejsi przedstawiciele arysto­
kracji, inteligencji, przemysłu i mieszczaństwa. — 
Zaproszenie i rozkaz, są to jeduobrzmiące słowa 
w języku rosyjskim i do nich, zdaje się, nie potrze­
ba dodawać żadnego objaśnienia.“

Niemcy»
* Berlin, 20 stycznia. Komisy» poda­

tkowa ukończyła w piątek obrady nad paragrafem 
3 prawa o podatkach komunalnych i przyjęła (para­
graf opiewający, że procederowe przedsiębiorstwa 
komunalne winny być tak administrowane, aby do­
chody pokrywały przynajraniój rozchody włącznie 
procentów i amortyzacyi, z wyjątkiem przypadków 
takich, w których chodzi o dobro ogółu, któremuby 
inaczćj zadość się stać nie mogło.

— Rada związkowa odbierze w tych 
dniach, może już w sobotę, projekt do prawa odno­
szącego się do zwalczania chorób zaraźliwych w pań­
stwie. Obrady nad projektem mają być przyspie­
szone, aby tenże mógł jak n aj prędzćj być przedło­
żonym parlamentowi.

— Związek berlińskich właścicieli domów 
wystał petycyą do państwowego urzędu sanitarnego, 
aby z okazyi rozpraw nad prawem, dotyczącćm cho­
rób zaraźliwych ustanowiono także przepis, wedle 
którego szkody poniesione wskutek desinfekcyi 
miejsc nawiedzonych zarazą mają być poszkodowa­
nym zwrócone z kasy państwa. Szkody te nieraz 
mogą być znaczne, gdy n. p. wskutek zarazy w in­
wentarzu żywym z choremi także zdrowe zabić 
trzeba zwierzęta, lub gdy przez desinfekcyą mie­
szkań niszczą się meble itd.

— Rozchodzi się pogłoska, iż do oficeiów 
czynnych i nieczynnych wysłany został rozkaz woj- 
ssawy, wedle którego nie wolno rozmawiać w spra­
wach wojskowych, jeżeli zachodzi obawa, że roz­
mowę mogłyby słyszeć nieuprawnione do tego osoby.

— „Berliński związek sortymen­
towy“ wysłał petycyą do parlamentu o odrzucenie 
projektów obostrzających kodeks karny w celu zwal­
czania miemorglności.

— Czterdziesty walny wiec ka­
tolicki nawałę Niemcy odbędzie . ię w tym roku 
w Wiirzburgu w czasie od 27 sierpnia do 1 wrze­
śnia. Jako lokal dla wieca przeznaczony został 
dawniejszy dworzec, t. z. Ludwigshalle. Magistrat 
oddaje ten lokal z dekoi acy&mi i oświetleniem, oraz 
lokale szkólne komitetowi zupełnie bezpłatnie.

— Tajny ladzca medycynalny, profesor 
dr. Koch przybył, wedle doniesienia „Saale-Ztg.“, 
do Hallli w celu obserwacji przypadków cholery­
cznych w Nietleben pod Hallą.

— Pierwszy przypadek cholery 
w Nietleben w zakładzie obłąkanych obejmującym 
700 osób, zdarzył się 14 b. m. Wedle telegramu 
Wolffa nmarło do piątku rana osób 18, jest to po­
łowa z tych, którzy zachorowali do owćj pory. Sta­
rają się usilnie zarazę zlokalizować. Zakład jest 
zupełnie izolowany, z miastem niema żadnćj sty­
czności.

Wiochy.
* Rxym, 19 stycznia. Wczoraj po południu 

odbyło się w sali tronowćj Watykanu uroczyste wrę- 
Dodatek



Dodatek do Euiyera Poznańskiego Nr. 18.
IViedziel» Ss2 Stycznia 1S9B

cxenid moeetty i biretu nowym Kard,na­
hm. Senior Kardynałów, Aicybiakup Guarino z 
Measyny, odczytał łaciński adrea dziękczynny. 
W odpowiedzi swój Ojciec ów. podniósł znaczenie 
godności kardyaalskiój, poczem udzielił błogosławień- 
ztwa a tiautąpoie przyjął nowych Kardynałów w swych 
prywatnych apartamentach.

Dzisiaj odbył się uroczysty kousystorz publi­
czny w Watykanie. Około godziny 10 zgromadzili 
się nowomianowaui, obecni w Rzymie Kardynałowie 
w kaplicy Sykatyńskińj, aby tam złożyć przed dzie­
kanem ów. Kolegium przepisaną przysięgę. Nowi 
Kardynałowie pozostał, w kaplicy, drudzy zaó wraz 
z wszystkimi prałatami i wyżazymi dostojnikami 
dworu papiezkiego udali się na przyjęcie Ojca ów. 
do aali dei Paramenti. Tam włożył Papież szaty 
kapłańskie z czerwoną i bogato zlotem przerabianą 
kapą, złotą mitrę i zajął miejsce w Sedia geetatona 
Proeesya ruszyła przez Loggie i »ala durale, gdzie 
setki osób zebrały się, by widzieo Ojca ów. Ztam- 
tąd udano się do Sala Regia, gdzie na osobnój ga- 
leryi zgromadziło się ciale dyplomatyczne. W sali 
znajdowali się okiło 800 osób. Ojeiec ów. zasiadł 
na tronie, otoczony Prałatami, Kardynałowie zaś 
wedle stopnia godności zajęli miejsce na ławach 
w okrąg ustawionych. Oznajmiono Ojcu św., iż 
nowi Kardynałowie czekają przed drzwiami. Na 
znak Papieża powstali Kardynałowie dyakoni, by 
wprowadzić i Ojcu św. praedsUwić nowych Kardy­
nałów. Przywiedziono ich przed tron a po ucałowa­
niu ręki i ntopy Ojca św., zajęli miejsca na lawach 
kardynalskich.

Nowi kardynałowie nie mieli na sobie purpury, 
lecz szaty liliowe, na ramionach spoczywała Cappa 
Magna tój sunój barwy. Z nowych kardynałów 
przedstawiono każdego z osobna Ojcu św., który 
każdemu z nich włożył czerwony kapelusz. Kardy­
nałowie uściskali nowych kolegów, poczem Ojciec 
święty w tym samym porządku z kardynałami, pra­
łatami iti. żniwu opuścił salę tą samą drogą. Gały 
dwór papieski towarzyszył do sali dei Paramenti. 
Tam papież zdjął szaty poutyflltalne i powrócił do 
swych komnat prywatnych. Kardynałowie zainto­
nowali tymczasem Te Deum i w procesyi udali się 
de kaplcy 8vkstyós*i6j, gdzie dziekan kardynałów, 
ks. Monaco La Valetta, odmówił modlitwę.

Tymciastm przygotowano salę do konsystorza 
tajnego; niebawem zebrali się tam kardynałowie. 
Po wejściu Ojca św. jeden z kardynałów zamknął 
drzwi i nowi kardynałowie zbliżyli s ę do stóp tronu 
papiezkiego. Ojciec św. „zamknął im usta14, puczem 
opuścili salę a Ojciec św. zapytał, czy ma im się 
udzielić tych samych praw, co innym. Na potaku­
jącą odpowiedź wprowadzono ich znowu a papież 
„otworzył im usta“. Ojciec św. wręczył każdemu 
pierścień kardynalski i przeznaczył koścló! tytularny 
w Rzymie. Wieszie nastąpiła prekonizacya i no- 
minacya nowych biskupów i arcybiskupów.

— Równo ześnie ze ska idalem patyzkim wyda­
rzają się we Włoszech w sferach bankowych bardzo 
drażliwe rzeczy. I tn nie chodzi o nowe wypadki, 
tylko o dawniejsze wykroczenia, które dopiero teraz 
zostały publicznie stwierdzone. 7 erą finansowego 
rozwoju Włuch nastąpiła formalna epoka wykroczeń 
w najrozmaitszych dziedzinach. Szczególnej zapal 
budowlauy w Rzymie przybrał rozmiary, które prze- 
przekraczały wszelkie uczciwe granice. W ten 
sposób przygotowauo grunt do krachu budowlanego, 
którego skutki nietyiko w Rzymie, ale w całych 
Włoszech czuć się dawały ostatniemi czasy. Nie 
na tem jednak koniec. Teraz się wykazało, że 
banki z owćj ery izekotnego rozwoju ekonomicznego 
udzielały kredytu w nierzetelny, a nawet w oszu­
kańczy sposób. Nietyiko, że dawano pieniądze na 
ryzykowne przedsiębiorstwa, ale co gorsza, każdy, 
kto był w przjaznythstósnukach z zarządczami ban­
ków, ten brał milionowe pożyczki, nie myśląc 
o zwrocie. Szczególniej zawiniły w tym względzie 
banki toskańskie i „Banca Romana“. Crlem zajo 
bieżenia dalszym . wykroczeniom, postanowił rząd 
włoski uajbardziój skompromitowane banki połączyć 
z narodowym bankiem (Banca Nazionale), zwłaszcza, 
że zajni ije się jnż od dłuższego czasu reformą wy­
dawania banknotów, które popierały nadużycia ban­
ków. Do tych zaś reform mógł rząd dopiero przy­
stąp ć, gdy zbadał stósunki. Jaki był rezultat tego 
badania, wynika z tego, że dyrektor* i kasjera 
„banku romańskiego“ przy aresztów» no. Kwestji 
nie ulega, że szereg aresztowań tu. g jest jeszcze 
ukończony i że rząd przy tój robocie ocz.szczają 6j 
kraj z oszustów spotka wiele trudnoś i.

sem należy się przygotować do wyborów i na przy­
padek nieprzewidzianych zajść, ponieważ uieuknio 
nem jest ciężkie przesilenie. Gdy się krajowi sprzy­
krzy rzeczpospolita i gdy zażąda czegoś innego, 
wtedy monarebiezne stronnictwo będzie dostatecznie 
uzbrojone, aby bronić publicznego porządku.

Dalój, hrabia d’Haussouvtlle odpiera zarzuty, 
tyczące się spisków monarchicsoych. Pyta on. do czego 
mają służyć spiski, jeśli wypadki kształtują się na ko­
rzyść monarehicznego stronictwa i są Dajlepszemi jego 
pomocnikami. Także iuuo jeszcze występują objawy 
we Francyi, mianowicie zaniepokojenie ekonomiczne 
wywołane wypadkami w Carmaux. Każdy, kto miał 
udział w jakiegokolwiek przedsiębiorstwie przemyslo- 
wem, będzie pamiętał owe czasy rozruchów, podczas 
których rząd ustąpił robotnikom. Rewelacye panam- 
skie dostaiczą socyalistom i radykałom nowych sił 
do strasznśj walki przeciwko kapitałowi. Rząd przy­
gląda się tym wypadkom bezczynnie i znosi nawet 
cierpliwie otwarte podbuizanie do wojny dcmowśj, 
do rabunku i moi du, natomiast z nadzwyczajną su­
rowością występuje przeciwko uajmniejszem wykro­
czeniom, jeśli popełni je na kazalnicy biedny pro­
boszcz wiejski. Kapitaliści mają przed groźącem 
niebezpieczeństwem nieokreśloną obawę, która zuaj- 
duje swój wyraz w żądaniu socyalnéj obrony.

Puryż, 20 styczuia. „Temp«“ zauważa w 
sprawie listu br. d'Haussonville: Hrabia przyzuaje 
jednak, chociaż wbrew swój woli, iz republikańskie 
rządy tak się ugruntowały, że niebezpiecznie było­
by, gdyby je gwałtem ussnąć chciano. „Liberté“ 
powiada, że plan wyłożony w liście hr. d’Hausson­
ville jest jasny i zręczny i ma tę zasłogę, iż jest 
rzetelny. IJpomuiauo przyjaciół i nieprzyjaciół. 
Gdyby bvła możliwa dyktatura i powstał jaki Oe 
zar, to Ffaucya rau ilaby się w jego objęcia ze 
strachu przed obecną moralną i grążącą demago­
giczną anarchią. Książęta Orlean-cy me są je­
dnakże z drzewa, z którego się Cezarów wy­
rzeźbią.

Paryż, 20 styczuia. W Izbie deputowanych, 
przy obradach nad budżetem kultu ganił monsignor 
d’HuIst zachowanie się włalz w obec kleru, i 
oświadczył, że zatrzymywanie dochodów duchowień­
stwu jest pogwałceniem konkordatu. Miuister kultu 
odpowiedział, że rząd jest dalekim od prześladowa­
nia duchowieństwa, będzie jednak wykonywał istnie­
jące ustawy i członków kleru traktował tak samo, 
jak innych obywateli.

Paryż, 20 stycznia. Przy wczorajszych obra­
dach nad budżetem dla ministerstwa spraw zewnę­
trznych, żądał Hubbard, aby skreślono wydatki dla 
ambasadora przy Watykanie. Wniosek ten odrzu­
cono 317 głosami przeciwko 191 gł. Budżet 
przyjęto.

Paryż, 20 stycznia. „Eclair“ deuosi, że le­
karskie badanie zwłok Reinacha ma być całkiem 
negatywne.

„Figaro“ donosi o rozmowie, jaką miał jego 
współpracownik z Korneliuszem Herzem. Herz pro­
testował przeciwko zarzutowi, jakoby bjł ajentem 
Anglii lub trójprzymierza i zaręczał, że Die trudnił 
się nigdy przekupstwem. Groził on Reinachowi, po­
nieważ Reinach me chciał oddać mu 2 miliony długn 
i ponieważ chciat go (Herza) zatruć.

Shdztwo w sprawie panamskiśj przedłuża się. 
Baibaut wniósł wniosek, aby go stawiono przed sąd 
najwyższy.

Londyn, 20 stycznia. Wedle doniesienia z 
Bonrnemouth, Korneliusz Herz został ubiegłój nocy 
aresztowany w hotelu, w którym zamieszkuje. Herz 
j st jednak tak chory, iż nie mógł opuścić hotelu. 
Znajduje się obecnie pod strażą.

Ameteraam, 20 stycznia. Toczą się tu cią­
głe walki pomiędzy robotnikami bez zatrudienia i 
socyalistami a policją. Dzisiaj w nocy przyszło do 
pooownego starcia, przyezem zostało kilka osób po­
ranionych i przyaresztowanyeh.

Wietleń, 20 styeznia. „Polit Corresp.“ do­
nosi z Zofii, że książę Ferdynand uda się dzisiaj 
w nocy najpierw do Wiednia i zabawi tam dwadai. 
Następnie pojedzie do Monachium. Towarzyszyć bę­
dą mu tylko dostojnicy i adjutanci.

Bialoyród, 20 stycznia. Potwierdza się, że 
nastąpiło pojednanie pomiędzy królową Natalią a 
dawniejszym królem Milanem.

W powiecie Negocińakim przyszło przy wybo­
rach gminnych do poważnych wykroczeń; zawe­
zwany batalion wojska przywrócił zakłócony po­
rządek.

Detmold, 20 stycznia. W tutejszym książę­
cym pałacu wybuchnął pożar. Jest obawa, iż prze­
dnie skrzydło pałacu spali aię zupełnie.

Telegram jflełdowy.

• Teatr polski w Poznaniu Duo w sobotę dr »mat 
kr. Starzeibkiegu „Gwiazda Syberyi“.

Geny zniżone.
W niedziel« komedya Oskara Blnmentkal* 1 Gusta­

wa Kadelbnrga „Infiaenza prowincjonalna“.
W poniedziałek tragedya Felińskiego „Barbara Ra­

dziwiłłówna* .
Ceay zniżone.
We wtorek przedstawienia nie będzie.
W środę na bcnrfli p. Eag. Majdrowicza operetka 

a muzyką Aadrana, l.bretto Chirot i Dam „Betina*.
Bent-fiiy aa tądame interesowanych artystów s po­

woda zabaw, jakie w tym czasie licznie eię odbywają, 
przeoieeione zostały aa Środę. Premiery komedye: „Wej­
ście w Świat“, „Flirt“, „Zdrowi i pokaleczeni“, „Jat go 
mam“, przeniesione zostały na inne dni przyszłych tygodni.

Bilety abonamentowe nabywaC można w składzie 
materyałów piśmiennych i galanteryjnych „Globis“ przy 
Wilhelmowskim plusa nr. 2.

* Dr. Kapuściński otworzył przy ulicy Wilhelmów- 
ekiśj nr. 11 gabinet pneumatyczny systemu 
tłteinhiffa, a polecony przez profesorów Ewalda i Litu na 
do leczenia przewlekłych chorób plac, astmy i niektóry oh

Berlin, 21 ityeaaia 1898 roku, (tona końcowe.)
Kun x dnia 20 21 19 20

Pszenica cicho N iem.8°,0poż.pań. 84 60 80 70
ua kwiecien-maf 157 50 167 6 Oonaol. 4% . . 107 2o 107 25
na czerwiec- lipiec lflu fO 160 (Ai Consol. 8’/»% • 100 76 100 74
Żyto cicho Puzn. 4°/n 1. zaat. 102 li;2 -
ua styczeń . . 138 50 187 - Poan.81/?/» !-«*•• 97 25 97 10
na kwiecień-mąj 138 76 189 - Pozn. Ilstr rent- 102 90 1( 2 90
Olej rzep «puk. Poznań, oblig. . 95 75 90 —
ua styczeń . . 49 76 49 70 Austr. baukuoty 168 76 108 86
na kwiecień-maj 49 76 49 7t Austr. renta srbr. 82 80 82 80
Okowita spok. Ros. baukuoty . ¿09 60 2t9 —
eksportowa . . 89 00 82 60 Kos. listy zastaw. loO - no
na styczeń <uty . 81 00 31 70 P ile. 6% li*- >as. 06 76 60 80
na kwiecień-maj 82 70 82 7< Puls, likw.lis.tos 64 80 64 20
na maj czerwiec 33 - 83 - Węg.40,0rentatl. 96 80 *0 70
ua czerw.- ipiee . 83 00 33 6 Węg.61'/, . pap. 85 60 85 40
na sierp.-wrzesień 84 10 34 0 Austr. kred.akcye 176 10 174 40
spożywcza. . . 62 10 62 10 l/imbardy . . . 43 20 43 -
Owies Disconte cum. . 186 60 185 75
ua styczeń. . . 142 - 142 -
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . • stale.
okowity Itw. ekp- 0,999 0,»M

. . »por 0,00c

Hseiecln, 91 stycznia 1893 roku. (Korea końcowe.)
Kurs z dnia 20 21 29 21

168 — 
159 60

16S 50 
158 -

Okewlta ełabiój
w miejscu eksport, 
na styczeń 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejsca . .

30 60 
80 - 
82 -

80 40
29 80
81 b*

Parenlot słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na tnsj-czerwiec 
OlSj rzep. spok. 
na kwiecień-mai 
ca maj-czerwiec

187 - 
137 60

180 6' 
187 50

49 -
49 -

48 50
49 -

W 25 10 26

jEŁronllŁ»
miejscowa, prowiaoyoaaliia i zagraniczna

Poznań, sobota 21 stycznia.

Uczmy dzieci aasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędów«. Adwokat Strok w Elblągu 
mianowany został uotaryuszem na obwód kwidzyńskiego 
sądu nadziemiańskiego z siedzibą w Elblągu.

Z F r a n c y i.
Paryż, 20 stycznia. Iiba deputowanych przy­

jęła budżet ministerstwa robót publicznych i rozpo­
częła obrady nad budżetem kultu.

Senat przyjął 195 giosami przeciwko 11 pro­
jekt, wedle którego podburzanie ze sfr ony prasy do 
mordu i rabunku ma być ukarane. Następnie roz 
poczęto obrady nad projektem prawnym, tyczącym 
się obrazy zagranicznych panujących.

Paryż, 20 stycznia. Nowo mianowany amba­
sador hiszpański Gasull wręczył dzińaj prezyden­
towi pismo uwierzytelniające i przy téj sposobności 
wyrażono życzmi-i z obydwóch stron, aby stósunki 
obydwóch sąsiednich krajów były jak najprzyjaźoiejsze.

Paryż, 19 stycznia. Hrabia d’Haussonviile 
wystosował do p. Heroó, redaktora „Saleil“ dłuższy 
list, w którym wykłada zarys programu orleanisty- 
cznego stronnictw?. Wywodzi on, że rząd w obe­
cnie panujących stosunkach jest bezsilny. Mo­
narchiści muszą objąć kierownictwo opinii publicznéj 
i stanąć na jéj czele. Należy utworzyć ligę publi­
cznéj uczciwości, celem obrony społecznego porządku, 
ponieważ rząd wyczerpuje wszystkie swoje siły przy 
obronie republiki. Organizacja monarcbicznéj pro- 
pandt jest zupełnie gotową. Należy zawierać wszel­
kie sojusze, konserwatywne i liberalne bez różnicy. 
Krótko przed wyborami da hrabia d’Haussonville 
osobne instrukcje. Ponieważ obecnie nie ma jedno­
ści wśród konserwatystów, nie należy przeto przed 
wyborami poruszać kwestyi formy rządu. Tymcza­

Telegramy.
Rzym, 21 stycznia. Kilka dzienników donosi, 

iż dyrektora i bankiera bankn romańskiego przy- 
aresztowano z powodu karygodnych manipula«yi 
z banknotami; inne dzienniki piszą, że z powodu 
sprzeniewierzenia i fałszowania dokumentów. Krąży 
tu pogłoska, że niebawem nastąpią dalsze areszto­
wania. Właściciele banknotów banku romańskiego 
nie poniosą żadnój szkody, ponieważ Banco Nazio- 
nals zobowiązał się przyjąć noty banku romańskiego.

Rzym, 21 stycznia. Niektóre dzienniki do­
wiadują się, że śledztwo przeciwko dyrektorowi 
i kasyerowi banku romańskiego niczego nie wyka­
zało. Wedle „Tribuny“ i „Italie“ dyrektor Tan- 
iougo miał ukryć większą część papierów, kompro­
mitujących osobistości ze świata finansowego i poli­
tycznego.

Rzym, ,21 stycznia. „Opinione“ potwierdza 
prawdopodobieństwo nowych aresztowań. „Tribuue“ 
zaprzecza pogłoskom o przesileniu ministeryalnem, 
mianowicie o dymisyi ministra skarbu. Jest ona 
upoważnioną do oświadczenia, że żaden członek ga­
binetu nie miał stósnnków z bankiem romańskiem. 
Ajencya Stefaciego jest upoważnioną przez Crispie- 
go do oświadczenia, że doniesienie „Italie“ jakoby 
Orispi w imienin rady ministeryalnéj pozwolił 
dyrektorowi Tanlongo więcój wypuścić ban­
kructwa, niż było przepisane, jest bezpodstawne.

Hala nad S., 20 stycznia. Dr. Koch mniema, 
ż,e zła woda była powodem chorob w zakładzie 
obłąkanych w Nietlebeu. Dzisiaj zachorowało 7 
osób. *

Petersburg, 20 stycznia. W sprawie osta- 
g-ich wypadków w Egipcie, dziwi się „Journal de 
St. Petersb.“, że Egipt jest lennem państwem snł- 
tana, a obce mocarstwo ustanawia i obala tam mi­
nistrów. „Dalej pyta się, czy to dziwne zajście nie 
powinno ostatecznie znieść okupacji angielskiéj.

Paryż, 20 stycznia. W roku 1892 wynosił 
import Francyi 355 milionów, a eksport 7 milionów 
rnuiéj, niż w roku poprzednim.

Londyn, 20 stycznia. Zebranie deputowanych 
Izby gmin uchwaliło dzisiaj rezolucyą, wzywającą 
wszystkich deputowanych, aby głosowali za preje- 
jektem, który ma zamknąć granice Anglii dla imi­
gracji ubogich cudzoziemców. — Sir Riedgevay zo­
stał powołany do królowéj. W niedzielę odjedzie 
on do Tangeru na okręcie wojannym.

* Porządek nabożeństwa podczas Misyj w Archi­
katedrze będzie następujący:

W sobotę dnia 21 styczuia wieczorem o godzinie 6 
Nieszpory z Wystawieniem NajSw. Sakramentu. Veni 
Criator. Przemowa do XX. Misjonarzy. Nauka wstępna. 
Modlitwy misyjne. Pokropienie święconą wodą. Anioł 
Pański.

W niedzielę o godzinie 5s/< Msza św., w tym 
czasie śpiewane będą Godzinki o Niepokalanem Poczęciu 
N&jśw. Maryi Panny. Po Mszy św. Nauka. — O godzi­
nie 8 Msza św. — O godzicie 9 Msza św. — O godzi­
nie 10 Suma z Wystawieniem Najśw. Sakramentu. Ka­
zanie misyjne. Anioł Pański. — O godzinie 3 Różaniec. 
Nauka. — O godzinie 4ł/s Litania do Najśw. Maryi Panny. 
Nauka. — O godzinie 6‘/s Suplikacye z Błogosławień­
stwem Najśw. Sakramentu. Nauka i rachunek sumienia. 
Modlitwy misyjne. Aspersya. Anioł Pański.

Od poniedziałku do piątku tak samo jak 
w niedzielę, tylko że Suma z Wystawieniem Najśw. Sa­
kramentu będzie już o godzinie 9.

W sobotę o godzinie 58/ł Msza św. i Nauka.— 
O godzinie 8 żałobne nabożeństwo z kazaniem i proceuyą 
po kościele, jak w Dzień Zaduszny. — O godzinie 10 
Suma. Kazanie keńczące Mieyą. Proeesya. Te Deom. 
Suplikacye.

Prócz tego:
W czwartek na Sumie Komunia jeneralna.
We wtorek i czwartek o godzinie 2’/» świę­

cenie wody, obrazów itp.
* Zamiast udziału w obiedzie na cześć Cesarza w 

dniu Jego urodzin, swoim małym biednym ziomkom na 
Chwaliszewie na ciepłą strawę poseła X. Z. marek 10.

* Zwyczajne zebranie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu odbędzie 
się w przyszły poniedziałek dnia 23 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem w domu Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 
26. Na porządku obrad:

1) Sprawy bieżące.
2) Odczyt p. Edmunda Calliera „O imienin Do­

marad“.
8) Komunikat ks. dr. Łukowskiego w sprawie roz­

prawy p. Kortowicza „O zamku gnieźnieńskim“.
4) Wykład p. Jana Grzegorzewskiego p. t. „Z teki 

ojców naszych“.
Prof. T. Jakowicki, Dr. W. Rabski, 

przewodniczący. sekretarz.
* Walne zebranie Katolickiego Towarzystwa Rze­

mieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie się w poniedziałek 27 b. w. o godzinie 
81/« na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. 
Na porządku obrad ważne sprawy. Jak najliczniejszy 
udział szanownych członków pożądań. Goście mile widziani.

Zarząd.

niedomsgsń te strony serca.
* Przeciwko ogroblenin Warty wnieśli oprócz 28 

poznańskich obywateli protest Uktę mieszkańcy Wildy, 
Dębca, Dębiny i Lubonia. Rejencya zaw- zwala zarządy 
gmin tych na termin w dnia 25 b. m. Poprzednio zbiorę 
ei« wszyscy interesenci w dniu 28 b. m. w lokalu Jonego 
na Btuiym Rynka na narad«.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy­
mać mo«ą wysłużeni żołnierze, pojadający patent do obję­
cia służby cywilnój (Civilvertorgungsichein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w bramie Królewskiej.

* W Małej Starołęce zaczadziło się wczorajszój nocy 
dwóch chałupników, bracia Rutkowscy, Mi bal i Audrzój. 
Andrzeja zdołano jeszcze przywołał do życia i odwieziono 
go do zakładu Sióstr Miłosierdzia w Poznaniu. Michała 
mimo usiłowań nie zdołano już ocucić.

* Sprostowani«. W artykule (nr. „Kuryera“ 14) 
o hypnotyemie, zamiast: nie wyłącznie hypnotyemu 
snggestyi — hypnotyeera sngg. Zamiast: raport pomię­
dzy hypnotyzmem — pomiędzy hypnotyterem. Zamiast: 
że somnambulism i hypnotyem e małeryalnym — że 
soanarabulizm hypnotyceny e naturalnym.

* Na budowę kościoła katolickiego w Nowym To­
myślu złożyły dilsze składki następujące osoby:

Pani hr. A Łącka z Posadowa 100 marek, ks. 
proboszcz Myller z Wytomyśla II ratę 60 matek, Piotr 
i Agnieszka Klebusowie z Wąsowa 10 m., Walenty Bu­
szka ze Starege Tomyśla 3 m., Stanisław Buszka ze Sta­
rego Tomyśla 2 mark', H Hai*nf«lder z Nowego Tomy­
śla 20 marek, ks. proboszcz Michalski z Dusznik 30 m. 
— razem 225 marek.

Składając łaskawym Ofiarodawcom najszczersze „Bóg 
zspł&S“, prosimy gorąco o daleze i hojniejsza ofiary.

w imieniu komitetu
W. Barteeki.

Nowy Tomyśl, 20 Btycznia 1898.
* Walne zebranie Banku Ludowego w Śremie od­

będzie oię dnia 22 stycznia b. r. o godzinie 4 po połu­
dniu na sali p. Neymana w Śremie. Porządek obrad: 
1) Przedłożenie sprawozdania kasowego za rok 1892; 
uchwała co do podziału zysku, przyjęcie bilansu i udziele­
nie Zarządowi i Radzie Nadzorczśj pokwitowania. 2) Wy­
bór 4 członków Rady Nadzorczćj. 8) Załatwienie § 31 
ustaw, 4) Wnioski,

* Radomioko. 19 stycznia Z środy na czwartek
w nocy, to jest z 18 na 19 bież, miesiąca, wkradli się 
złodzieje na plebanii w Radomicku w nieobecności księdza 
plebana przez okno do sypialnego pokoju, wytłoczywszy 
szybę, przetrząsnęli wszystkie katą, zabrali ze sobą całą 
gotówkę z biurka, dłutem wydłubawszy dziurę i zamek i 
szuflady wszystkie otwarte zostawiwszy. Aby wygodniej 
i bezpieczniej kąty przetrząsać mogli, zaryglowali drzwi 
prowadzące z pokoju do sieni. Fumig&ndo się wynieśli, 
zabrawszy na drogę pudełko cygar. Baczność, bo takich 
przypadków będzie niezawodnie więcój.

* Skwierzyna. Pod Bledzewem znaleziono zmarz­
niętych dwóch wędrownych rzemieślników. — Tutsj 
zmarzła tćż uboga kobiecina.

* W Strzałkowi« powstanie z dniem 1 kwietnia 
osobna parafia ewangielicka, dotychczas była filia do 
Wiatkowa.

* Kruśwlca. Towarzystwo Przemysłowe w Kruświ- 
cy urządza w niedzielę dnia 22 b. m. ua sali p. A. Za­
lewskiego przedstawienie amatorskie na cel dobroczynny. 
Odegranem będzie: 1) „O Józię“, fraszka sceniczna w 1 
odsłonie. 2) „Bogata wdowa“, obrazek wiejski ze śpie­
wami w 2 aktach. 8) „Żyd w beczce“, czyli ,Miłość we- 
kslarza“, komedya ze śpiewami w 1 odsłonie. Początek 
o godzinie 71/» wieczorem. O liczny udział uprasza

Zarząd.
* Toruń. Uciążliwości w komunikacji granicznej 

z przyczyny zarządzonych po stronie pruskiój ostrożności 
dla cholery, dają się w pasie nadgranicznym coraz 
więcój we znaki, zwłaszcza po miastach, dla któ­
rych dostawa targowa niektórych wiktuałów wcale 
nie wystarcza. Toruńska Izba handlowa zastanawiała 
się nad tą sprawą dnia 18 bieżącego miesiąea, odłożyła 
przecież dalsze starania w nadziei, że przedstawienie u p. 
ministra wnet uzyska odpowiedź i tó pomyślni. Podobne 
nadzieje powtarzają też sobie w publiczności tutejszój. — 
Prośbę o kolój z Lubicz* do Torunja odrzucił p. minister tern 
oświadczeniem, że na budowę taką nie będzie tak prędko 
pieniędzy w etacie pruskim Izba handlowa toruńska chce 
teraz podjąć projekt pobudowania na tój linii kolejki trze- 
ciorzędnój.

f Ludwik Marek, znakomity pianista, mąt wielce 
zasłużony około rozwoju igry fortepianowój we Lwowie 
i w Gal eyi, uczeń Liszta, umarł w środę wieczorem we 
Lwowie.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę 22 stycznia św. Win­
centego m.

Wschód słońca o godzinie 7 minnt 58. Zachód o go­
dzinie 4 minut 26.

Pojutrze w poniedziałek 23 stycznia Zaślubienie 
Najśw. Maryi Panny.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 57. Zachód o 
godzinie 4 minut 28-



r para/ii Zantomyślakićj, lt styeznia 
Panowie i panie, ora* włościanie i wlotcianki z pa 

rafii podążyli diii lieznińj, nit zwykle w dnu roboczym, 
do kościoła, by się pomodlić wspólnie na intencyą tłuie- 

Maryi Katarzyny Jankulakitj, hlbn. obeboćiila 
dauiaj swą 25 letnią rocznicą watąpiania do zakonu. Pod 
enu namów lonćj prana panie na intencją ssanownśj jubi 
. mszy św. śpiewały panny na chórze, w nie aawsze 

sią dnieje, a a cnego ona eiewyła się bardzo. Zaraz po 
m-zy św., pierwszy słotył tyczenia szanownój jubilatce 
»J^eowy ks. proboszcz, w kościele, i wręczył jój śliczny 
podarek. Poezem odprowadziło grono panów i pań jubi 
tatkę do jśj mieszkania. Tutaj wobec licznego zgroma 
dzema odczytał jeden z obywateli adres od parafian który 
szanowną jubilatkę do łez poruszył. Adrea, artystycznie 
złotony, w oprawie wapaniałój z czerwonego safianu z ar 
tyityetne«! wyciskami i złoceniami, wyłotonój wewnątrz 
bułą jedwabną morą, zaopatrzony w blinko 50 podpisów 
najwybitniejszych obywateli miejskich i wiejskich, wręczo­
no potem szanownej jubilatce wraz z tyezeniami od para 

»•» 60 rocznicy Bóg jój doczekać po
iwolił. Obok adresu wręczono jój jeszcze preepiękny 
obraz olejny większych rozmiarów, naciągnięty w ramie 
złoconój, przedstawiający Najśw. Pannę Maryą niepokalanie 
poczętą, zaopatrzony w odpowiedni napis.
„ ■ brzta* następije: .Obywatele z parafii
Zaniemyślskiój do Służebnicy Maryi Katarzyny Jaskul 
skiej w Zaniemyślu. Czcigodna Siostro ! Piękny dzień za 

dzisiaj w Twem tyciu, dzień uroczysty, rocznica 
Twej 25 letniój działalności w zakonie Stnfc bniczek Ma­
ryi. Dzień dzisiejszy jest dowodem łaski Boskiój dlaCie- 
bie czcigodna Siostro, teś w zdrowiu i czerstwości docze­
kała tój uroczystśj chwili jubileuszowśj. Ilet to ciernia 
i kolców splotło Sie w Twem życiu, zanim Bóg miłościwy 
dozwolił Ci doczekać tój uroczystśj chwili! Pogardziłaś 
wszelkiemi przyjemnościami i rozkoszami tycia, czując 
w twem sercu jedynie dla Matki wszystkich ludzi miłość 
gorącą chęć słutenia Jśj. W kwiecie wieku opuściłaś 
dom rodzicielski, w którym mogłaś doznać tak wiele sło­
dyczy i poszłaś w służbę Maryi. I służyłaś jśj na cbwa- 
1«, a ludziom na pożytek, niosąc, jakoby anioł miłosierdzia 
pomoc i współczucie szlachetne tam, gdzie nieszczęście bli- 
znich tego wymagało. Dziś właśnie długich, bardzo dłu­
gich 25 lat ubiegło, od chwili, gdyś Bi« dla dobra ludz­
kości poświęcać zaczęła! Jakie błogie i miłe uczucie za- 
dowolmenia przepełnia dziś Twe serce, gdy rzucisz okiem 
po za siebie w przeszłość daleką, ile to łez otarłaś Twą 
pomocą i słowami pocieszenia chorym i nieszczęśliwym! 
Ale w. tycia katdego człowieka są dnie jasne, pogodne i 
dnie wichru i burzy. Tak toż za wolą Bożą, bez którśj 
tn na święcie mc się stać nic może, działo sie i w życiu 
1 wojem. Bóg pragnąc wypróbować wierność s!ug swych 
i służebniczek, zesłał na ludzi złość wielką, która wywo­
łała walkę kulturną. Smutne to były czasy! Najzacniejsi 
słudzy ołtarza i służebnice nędzy i opuszczonych, byli 
■niewoleni tułać sie jako wygnańcy w obczyźnie. I Cie- 
bie, Siostro czeigodna, wir ten porwał za sobą. Długi 
szereg lat byłaś na wygnaniu; a ile tam cierpień przeby. 
łaś, to tylko Bóg wie dobrze, i On Ci to w obrachunku 
policzy! Dziś dobiegłaś szczęśliwie do przystani. — 
Spokojna i bez troski, jeżeli tak Brgu podobać 
sie bedzie, będziesz mogła nadal służyć cierpią, 
tśj ludzkości. Zaiste! Piękna, rzev :ia to 25 le­
tnia rocznica Twego poświęcenia; pamiętnym bedzie 
Ci, czcigodna siostro, rok 1898, rok jubileuszowy, tóm 
bardziśj, te dziwnśm zrządzeniem szczęśliwie, a sławnie 
rządzący Kościołem Papiet Leon XIII w tymże samym 
roku swą 50 letnią rocznicę biskupstwa obchodzić będzie. 
Czcigodna Siostro! W uznaniu twych zasług, my oby­
watele w parafii eaniemyślsklśj ofiarojemy Ci jako pa­
miątkę dnia dzisiejszego obraz olejny, przedstawiający 
twoją Mistrzynią Niepokalanie Poczętą, oraz składamy Ci 
mnięjszóm w hołdzie wyrazy przynależnśj czci i uszano­
wania.

Zaniemyśl, dni» 12 stycznia 1893 roku.
(Podpisy).

Szanowna Jubilatka w obec tylu oznaków uznania, 
miłości i szacuiku był» nad wyraz wzruszona, dziękując 
serdecanemi słowy za wszystko — wszystkim. Służebni- 
caki Maryi od niedawna mamy pomiędzy sobą, a już ze- 
wgz'd cieszą .ie uznaniem ogólnśm, w czem prawdziwa 
chluba dla nich i dowód na to, że osiedlając się tutaj, 
zaradziły rzeczywistśj potrzebie. Daj im Boże aby 
w długie lata pracowały tutaj Najśw. Pannie Maryi na 
chwałę, a ludziom na pożytek.

»Mta, ragreej to w nowym polewanym garnuszku i dodaj 
garść korzenia kozłka aptekarskiego (Valłeriana offici- 
nalig), oraz wpuść kilka kropel bobrowój esencji i wiel 
kości grochowego ziarna kamfory; razem to dobrze przy 
smarz z ezęstem mieszaniem bez przypalenia dopóki tłu 
stość nie Babiej ze żółtego koloru; wtenczas zdejmzognia, 
przecedź przez czyste płócienko i do utytku konserwuj 
w szklanem naczyniu. Witerunek ten do pół roku może 
się zachowywać bez najmniejszego zepsucia.

Drugi spo-ób łowienia wyder sieciami, które wyłą 
cznie się wiążą ze sznurków cienkiego szpagatu, w szero 
kości na 24 oka a katde oko 2 cale w kwadrat. Długość 
ich zalety od woli albo szerokości rzeki: do niższego po 
wróżka tój sieci przywięzują się ciężarki a gliny robione 
i wypalone kamuszki. Ody tak sieć już urządzeń» w po­
przek rzeki ua sożkach rozwiesza się ją: jeżeli rzeka sze­
roka, dwie lub trzy rozstawiać można. Po końcach sieci 
pilnują ludzie. Skoro wydra, zbliżając się w wodzie do 
sieci, potrąci ją, wnet dolny powróz podniosą w górę i za­
garniętą zdobycz a pospiechem na brzeg wynoszą, aby sieci 
nie przegryzła i nie nciekta.

W nocy z łatwością można wydry »nachodzić, albo­
wiem będące w wodzie, często wystawiają nos blisko cala 
nad powierzchnię wody i wciągając powietrze dla oddechu, 
powodują w tern miejscu mch wody i klekotanie. Poza 
stawieniu sieci, wydry z lądu do wody można napędzać 
psami, będąca zaś w wodzie, rozciągniętym w poprzek rzeki 
powrozem i pluskaniem wody, przybliżając się do zasta 
wiouych sieci.

Mikołaj Przyłęcki.“

dziło prawdziwość podania, przysięgą stwierdzając, 
iż sami naocznie owe ślady widzieli. .Czytając se­
rafickie listy Maryi Eustelli, poznając jój życie zda 
Dam się widzieć potożną tę dziewicę postępującą 
z Najświętszą puszką w ręku wśród zamieszania tego 
wieku, wyciskającą na ruchomych czasu falach nie­
zatarte, świetlane, palące ślady. Tysiące dusz no­
szących na sobie odbicie jśj przejścia, przychodzą 
już świadczyć o cudzie zawsze trwającym i wciąż 
wznawianym wpływa wywieranego przez jój pi­
sma, i wskazują na ścieżkę eucharystyczną, zowiąc 
ją „drogą Maryi Eustelli“.

Do tych słów chyba nic nam już dodać uie 
potrzeba, tylko świadectwo, iż i w nas serce pałało 
rozezytuiąc się w tój książce napiętnowanój tak go­
rącą miłością utajonego Zbawiciela. Przysporzy ona 
zapewue każdemu czytelnikowi rozgrzania i zbudo- 
wauia, i powiększy gorące nabożeństwo do Przeuaj 
świętszego Sakramentu, o co pobożnemu tlómaczowi 
przedewszystkiem chodziło.

tf.

Nowe książki.

* Jak polować na wydry? „Słowo“ otrzymało je­
szcze następującą odpowiedź na powyższe zapytanie:

.Wskutek zapytania prenumeratorki z Hrubieszo. 
wskiego, jak polować na wydry, i po przeczytaniu kilku 
odpowiedai, załączam sposoby, używane przeztmnie z dość 
pomyślnym skutkiem. Strzelanie wyder na przynętę mię­
sną rzadko udać się może, ponieważ lubią one zjadać stwo­
rzenia tyjące. Karmią się zwyczajnie rybami, rakami, 
szczurami, żabami, a niekiedy zjadają ptactwo na ziemi 
blisko wody gnieżdżące się. Rybom większym głowy tyl­
ko ogryzają a grzbiet nieruszony zostawiają; ztąd w sta­
wach i sadzawkach wielkie tzynią szkody.

Z większem cokolwiek powodzeniem strzelać można 
zimową porą w czasie parzenia się, wtenczas w nocydsje 
się słyszeć gwizdanie, co wprawny myśliwy naśladując, 
mote odprowadzić wydrę dalćj od wody i strzelać; na 
brzegu zaś wody lub na wodzie strzelać nie należy, gdyż 
nawet ubita zanurza się na dno i rzadko kiedy znalezio- 
■ą bywa.

Najpomyślniój łowić je można w talerzowe żelaza 
z zębami (dla pewniejszego utrzymania) na brzegu rzeki 
lub na pagórkach piasku naniesionego wodą. Jeteli że­
lazo stawiać się będzie na wodzie, tedy obierać miejsce 
gdzieby się znajdowały wyder nory, w bliskości których 
wbić cztery słupki, w górze dwiema poprzecznemi bele- 
ezkami umoeować i na nich żelazo osadzić, tak, aby je 
trochę pokrywała woda. Można ustawiać pomienione że­
laza i na gruncie suchym w bliskości wody; zawsze jednak 
obierać takie miejsce, któremby wydra na żer wychodziła 
i tern samem znowu do wody powracała. Żelazo wprzód, 
nim będzie nastawione, wyczyścić i wysmarować witerun- 
kiem i żeby zastawionego nie było widać, mutry i gwinty 
liśćmi z drzewa pokryć, a tak piasek w nie nie zajdzie 
i rychłemu działaniu żelaza nie przeszkodzi. Żeby wpa­
dnięta wydra żelaza nie zniosła i sama nie zginęła, łań­
cuszkiem żelaznym do drzewa lnb kołka do ziemi wbitego 
uwiązać. Zamiast przynęty, gałązkę trzciny z liśćmi na­
smarować witernnkiem i do żelaza zatknąć. Skoro wydra 
w pływaniu głowę dla oddechu powietrza podniesie a za­
pach maści na trzcinie zwietrzy, do niój natychmiast się 
zbliży, wnet w żelazo złowioną będzie.

Witerunek czyli maść do smarowania żelaza na wy­
dry, przygotować następującym sposobem: weź ćwierć fanta 
nieeolonego wieprzowego sadła, albo ««solonego krowiego

Anioł Eucharyatyl czyli Żywot Maryi Eu- 
stelli, przez ks. Mayet 8. M. tłómaczyła z fraacu 
zkiego M. K. Kraków, nakładem Spółki wy dawni 
czój 1898.

Względnie szczupłym rozporządzamy zasr*' 
czytań duchownych, a zwłaszcza nie wielkim <i 
cznia cieszyo się możemy przyrostem do bibliotek 
pobożnych, w porównaniu z Prancyą wydającą u* 
tem polu tak obfite żniwo. To też z radością wita­
my przekłady upowszechniające wśród nas piękne i 
budujące książki, które równocześnie z falą niego­
dziwych powieści i bezbożnych utworów, nie prze- 
stają płynąć dobroczynnym stłumieniem z Zachodu 
utrwalając wbrew poaornemu odchrześcianieniu świę­
te katolickie postanuńtwo starszśj córki Kościoła w 
obec innych narodów. Mianowicie pod względem 
hagiograficznym, Franoya przodować nie przestaje, 
mnożąc wyczerpujące życiorysy wielkich patronów 
Kościoła, żeby tylko wspomnieć wspaniałe prace ks. 
Bougand, ks. Baunard, Dom Guerangera, Dom 
Guepina i iunycb, a wraz i kreśląc za świeżój pa­
mięci biografie spół, zesnych wybrańców Bożych, jak 
Jenerał Souis proboszcz z Ars, kapitan Marnao, 
pułkownik Pagnerou, Marya Lilaste, Mary a Eu- 
sttllu. Ta ost&tuia, Aniołem Euchary-tyi już za 
życia nazwana z powodu nadzwycz >jnego nabożeń­
stwa do Przenajświętszych tajemnic Ołtarza, docze­
kała się osobnój szerszi, monografii, którą obecnie 
przyswoiła ojczystśj mowie wielkopolanka, p, M. K., 
w nadziei, iż rozpali w sercach czytelników płomień 
którym pałała uboga szwaczka z Samt-Pallais w 
dyecezyi Roszeli. Urodzona w r. 1814, zmarła w 
1842, Marya EusUlla Harpaiu przez całe życie po­
została w zacieśnionych warunkach ubogiego pro- 
staczego życia. Nie rzuciła nigdy igły, którą na 
chieb sobie zarabiała, nie schroniła się w klasztor­
ni zaciszy, tworząc sobie pustelnią w własnem ser­
cu i duszy. Ta prostaczka, umiejąca zaledwie czy- 
tao i pisać, cudownem działaniem łaski Bożój, pod 
uskrzydlającym wpływem Bożój też miłości, podnio­
sła się na wyżyny mistyczne, odzywała się mową 
najcelniejszych pisarzy ascetycznych, budziła podziw 
i zdumienie w tych wszystkich, którzy się mieli 
szczęście do niój zbliżyć. Nabożeństwo Jezusa Uta­
jonego w Przenajświętszym Sakramencie, żądza roz­
grzania i rozszerzenia czci dla Tajemnicy Miłości, 
staranna troskliwość około oohędostwa domu Boże­
go, oto osnowa życia Maryi Eustelli, oto wątek ni- 
niej-zój książki, oto cel przekładu z miłością doko­
nanego przez wielką tychże Tajemnic miłośnicę. 
P<m IX mawiał, iż rękojmią zbawienia Polski i le- 
pszój przyszłości narodu, to cześć i nabożeństwo Po­
laków dla Najświętszego Sakramentu. Ztąd ta 
książka gotowe powinna znaleść i zbudzić odgłosy 
w duszach czytelników naszych. Bijący z tych kar­
tek żar ęgarnia każdego w miarę jak przebiega 
dzieje wewnętrzne tój prostój dziewczyny, wybranej 
z pośród wielu na wielką służebnicę Bożą i prze­
słankę powstających zewsząd dzieł nieustającój Ado- 
racyi, zadośćuczynienia i stowarzyszeń zajmujących 
się ozdobą ubogich kościołów.

Autor niniejszej biografii pięknie przypomina, 
iż w roku 1433 w Awinionie rzeka Rodan zburzy­
wszy tamy, z całą gwałtownością zalała miasto. 
Przenajświętszy Sakrament był wtedy wystawionym 
w kaplicy Pokutników, fale ją uszanowały i przez 
trzy dni pozostawały jakoby zawieszone wdłnż mu­
rów, dokoła tronu Eucharystycznego. Uderzający to 
obraz stanu duszy, w którój panuje Jezus w hostyi 
utajony wśród fali namiętności. Taką była dusza 
dziewicy z 8aint.Pallais. Takiem lóż przeznaczenie 
świętych Pańskich. Oni to wstrzymują klęski i 
kary zawisłe nad światem, oni stanowią tamę sku­
teczną przeciw piętrzącym się bałwanom zepsucia 
i złego.

Dzieje Maryi Eustelli są przedewszystkiem 
wewnętrzne, wysnute z jój zapisków ¡i koresponden- 
cyi. Tu i owdzie autor nawiasowo własne wplata 
uwagi. I tak opowiadając święte dzieciństwo Maryi 
Eustelli, jój cbrześciańskie przez pobożnych rodziców 
wychowanie, dodaje : „Czyż pierwszym klęcznikiem 
dziecka nie są kolana tój, która mu dała życie ! 
Pierwszym jego Kościołem jest serce pobożnój matki. 
Trzeba, aby miłość tego Boga, którego wizerunek 
podają mu do pocałowania, zlewała się w jego sercu 
z miłością ukoebanój istoty, która odbiera najgo­
rętsze jego uściski, a wtedy uczucia religijnego nic 
w jego sercu zniszczyć nie zdoła.“

Na innem miejscu, autor mniejszój biografii 
przypomina cudowne zdarzenie z życia naszego świę­
tego Jacka, gdy unosił przed Tatirami puszkęr H 
styą świętą i ciężki posąg Najswiętszój Panny M 
idąc bezpiecznie po nurtach Dniepru, które długo 
zachowały ślad jego stóp na wodnój przestrzeni. 
Ścieżkę tę nazywano drogą świętego Jacka, i przy 
jego kanonizacyi, czterystu ośmiu świadków stwier-

Otworzenie przedpłaty
na broszurkę p. t.:

Ojca św. Leona XIII żywot i czyny.

Pray zbliżającym się biskupim jnbiknszn Ojca św. 
Leona XIII (19 lutsgo 1893) odzywamy się do Szano­
wnych Czytelników naszych, aby celem licznego rozszerze­
nia pomiędzy Indem naszym tyeiorysu Ojca św., zecbcieli 
poprzeć liczną prenumeratą zamiar nasz powtórnego wy­
dania broszury ks. dr. Kantechiego o Leonie XIII, która 
wyszła w roku zeszłym w wydawnictwie Straty świętego 
Wojciecha.

Ceię tój broszurki oznaczamy w pojedynczych egzem­
plarzach na 20 fen., 50 egz. aa 8,50 marek, 100 eg», 
za 15 marek.

JDrukamta Kuryera Poznańskieyo.

głównie zważano na pokryci* bieżącego zapotrzebowania, więe 
też brak to. ara znowu oio tak bardzo dal aię u czuwać i c»ny 
ni anacanćj tylko n-ogły uledz zmianie Przez większą nawet 

tyg dnia ceny stałe się nie zmieniały, żyto tylko w dru­
giej połowie tygodnia jednę markę na węep.n niżśj notowano 
jak w tygodniu ubiegłym i notowanie to pozostało do końca 
tygodnia. Ceny pszenicy nic nie utraciły. Jęczmień i owies bez
zmiany.

(K) Psznań. 31 stycznia. — (Sprawozdaais giełdowe).
Stan powietrza: łagodnićj.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedzians —, w miejsen 

(bez beczki) tow. opodal. 60 ta 49 40 a., 7u ta 29.90 mk., styczeń 
60 ta 49,40, 70-ta 29,90, ni., maj 50-ta —,— m., 7v-ta —m.

(Sprawozdanie urzędows).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejsen bez beczki 50-ta 49.40 m., 70-ta 29,9« m., kwieaisń 
60-ta 49,40 m., 70-ta 29.90 mrk.

Kydgosicz. 20 styuania 1893.
Pszenica 142—152 mk. najlepsza ponad notowania.
Zyto według jakości 114—124 mrk.
Jęczmień według jakości 115—125 mrk., dla hrs- 

war*w 126—185.
Owies 130—138 m.
Groch na paszę 120—130 m., wrzący 140—150 m.
Okowita 30,50 m.

Szczecin, 20 stycznia 1893.
Przenika słabo, za IOW kilogr. w miejscu 146—IM 

ni, na styczeń 166,0 pl., na czerwiec-lipiec 161,0 płc.
Zyto »łabo, za 1000 kilogr. w miejscu ¡28-184«, 

ua styczeń ¡36 płc., na czerwiec lipisc 139,6 |dc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 127—184 mrk.

spok., za 10. XX) litr.-pret. w miejscu bez
becsKi 70-ta 30,o plac., na utycaeó 7o-ta 30,0 non., MierpitA* 
wraeiień 34,0 nom.

Wrocław 20 stycznia 1893 r.
Zyto (za lObą. funt.) — wypowiedziane •— ceutn. — 

Cena wypowiedziana mk., styczeń 137,00 tąd., kwiecień- 
u*a, 18w żąd., maj-czerwiec 110,00 żąd:, czerwiee-lipiej 141,00 żąd

Okowita (za 100 litr, a 10„%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsuui., —wypowiedziami —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— ni., na styczeń (50 ta) 49,40 żąd., (70-ta) 80,00 
żąd., kwiecień-maj 81,60 2ąd.

Cena wypowiedziana na dzień 21 ntyeinla: żyt« 
137,00mrk., pszenica—, - mrk., swies 133,00mrk„ rzep -,— mrk. 
olij rzepiowy 51,00 mrk. — Cena wypowiedz, ekowity (ezel. do 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 20 »tyezuia: (5o-U) 49,40 
mrk. (70-ta) 30,00 mrk.

wiaaoiflosci iiteraciic i afiysiycznc.
* Nakładem i drukiem S. Lewentala w Warszawie 

wyszła powieść Sewera „Dzielna kobieta“.

Przybyli do* PoksshI»,.
Poznań, 20 stycznia,

BAZAR. Pani hr. Taczanowska z Bieknpic w Królestwie, 
pani Przyłuaka z córkami ze Starkówca, hr. Myciel 
ski z Galowa, Piasecki z żoną z Królestwa Polskie­
go, Chłapowski z Turwi, Radzimiński z Dobieszewa, 
hr. Plater z Kurlaudyi, Mańkowski z Podola.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Stychel z Wro­
cławia, Weber z Berlina, Hartmann z Magdeburga.

oxckxi powietrza.
Dnia 20 stycznia 189Ś r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmor« . . ,
Aberdeen .... 
Cbrystiansund . . 
Kopenhaga1) . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskw« ....

773
782
744 
761
767
745
768 
780

Z Płn.Z. b 
Z. 4
Z.Płd.Z. 7 

id Z 4
Płd-Płd.Z. 8 
Płd. Z. 4
Płd.Płd.Z. 8 
Płd. 1

pochmurno
pół zachm.
śnieg
śnieg
zachm.
zachm.
zachm.
pogodnie

6
3
0

-8 
—3 
—1 
- 7

-21
Kor». Quenst. . .
Cherbourg . . . 
Helder ....
Sylt.....................
Hamburg . . .
Świnoujście’). . . 
Nowyport . . .
Kłajpejda . . .

7 6
772
768 
763 
767
769
771
772

n.Z i
Pin Z 2
Z.Pld.Z. 4 
Z.PidZ. 4 
Htd Płd. W. 1 
Płd. Płd. W. 2 
Pld. 1

d. >’»d W. 4

pucniuuruo
pochmurno 
mgła 
zachm. 
bez chmur 
pół zachm. 
zachm. 
cez chmur

6
7
3
0

-9
17

-13
—15

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe8) . . . 
Wiesbaden4) . . . 
Monachium . . . 
Kamienica4) . . .
Berlin’).....................
Wiedeń .... 
Wrecław ....

7 3
76H
773 
778
771
772
771
774
772

Pid P d W 2
Pld. i,d Z. 6 
t nZ 2
Pin 1
Płd Z. 4
Pld Z 9
W i

spokojnie, 
spokomie.

zachm.
zachm.
zachm.
bez chmur
mgła
pogodnie.
oez chmur
zachm.
śni*g

—2
-6

—19
-18

17 
- 8 

— 16 
-13 
—16

Ile d'Aix ....
Nira..........................
Trysst ....

772 I W.Płd W. 1
764 W.Płn.W. 8 
766 jW.PlnW. 7

mgła 1 2
bez chmur 1
bez chmur , 2

ł) Mgła. Horyzont zamglony. 8) W górze mgła. 
*) Mgła. *) Mgła. ’) Ostry śrou.

Pogląd na stan powietrza.
Głęboka barometryczaa zniżka leży przy Lofotach, panując 

nad wiatrem i powietrzem w północnej części Bałtyku; przy wy­
brzeżu norwegskiem wieją jędrne wiatry z Z., ponad’ kredkową 
częścią Bałtyku burzliwe z Płd. i PłdZ., podczas gdy przy nie- 
mieckiem wybrzeżu przeważnie jeszcze wieją wiatry słabe zPłdVV. 
i PłdZ. W Niemczech z wyjątkiem na PłnW. podniosła się z a- 
cznie temperatura, w Kamienicy o 17 st., przy wybrzeżu morza 
północnego nastąpiła odwilż która się przeniesie przedewszy­
stkiem do dółnocno-wschodnich Niemiec. W Niemczech jest po­
wietrze jeszcze po części pogodne, bez większych opadów. 
W Anstro-Węgrzech mróz jeszcze się zwiększył.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w styczniu.

Data i godzina.

20. Po połnd. 2
20. Wiecz. 9
21. Rano 7

Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

761.8
768.8
748.9

’) Przed południem śnieg. 
•) Nocą śnieg.

PłdW. lekki 
Płd. słaby 
PłdZ. lekki

zachm.1)
pogodnie8)
zachm.8)

— 9,9 
11,0

- 3,4
s) W ciągu dnia ostry śron

Dnia 20 stycznia maximum ciepła — 9,03 Cel. 
. 20 „ minimum „ — 18,5’ .

Gopodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 20 stycznia. (Sprawozdanie tygo­
dni o we z o b r o.t u ziemiopłodó w). Mrozy teraz już tak 
długo nieprzerwanie trwają, żo gdyby nie pewność, iż z powodu 
częstych i gęsiych śniegów, grube warstwy śnieżne pola pokry­
wać muszą, słusznie o oziminy obawiaćby się można.. Przemar­
znięcie nie wielkie i nie liczne tylko mogłoby trafiać kawałki 
pól, straty zatem mogące powstać z powodu nieustających mro­
zów nie byłyby tak zastraszające. Gorsze następstwa przynosi 
srogie tj powierrze handlowi zbożowemu, utrudniając nadzwy­
czajnie transportowanie zbóż na drogach wiejskich i szosach, na 
których czasami zaspy śni gu są ogromne. Dla tego też dowozy 
na głównych targach handlowych nie są tak znaczne, jakieby 
i pomimo umyślnego wstrzymywania się od za nagłego odsta­
wiania być mogły. Większe za to kwanta zboża z prowincyi 
naszej wygyłano. omijając targ tutajszy, do Saksonii. Luzacyi 
i Turyngii. Nawet z Królestwa i z Prus Zachodnich oferty były 
nieliczne. — Komsumpcya zaczyna wprawdzie zasoby gromadzić, 
zapełnianie składów idzie wszakże tylko zwolna. Ponieważ zaś

Postanowienia
miejskiśj

deputaeyi targów.

7 a 100 kilogramów

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Zyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

ciężki I średni 
naj i naj-1 naj- I uaj- 
wyż. niż. I wyż. nit. 
M|1 m f.Imif

lekki 
naj- 
wyż. 
M| F.l

na-
niż.
MIK.

16 «C lr> 40 lo 10 ll 110 13 60 1 , 10
15 50 16 30 li, 00 14 ,0 13 50 18 02
13 80 13 30 13 10 12 Ko 12 60 12 30
U 90 14 20 13 20 12 90 12 40 11 40
18 •20 13 00 12 «0 12 40 11 90 11 '0
¡6 00 16 'Ki 14 50 14 00 13 oO 12 OO

foWAR.

średni | pośledni
1 00 1121 Iou 11 19 1 20
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1 — 11 “ 1 11 .1 —

Postanowienia
_ knlni8yi P'lkny

Rzep .... . .~ioo"idgr“
Rzepik zimowy ... „ ()
Siemię lniane ... „ w

20 styeznia. — Cukier ziarnisty exel. werk. 
92% 14,85, cukier ziarn. ex*l. 88% 14,25, cuk. ziar. excl. 
75% Rendem. —,—. Drugi piodnkt exe.t 76% Rendem. 11,80, 
Usposobienie: słabo, ff. Rafln ida chlebowa 27,75, f. Rafinada 
chlebowa H 27,60, mielona ri fiu. z beczką 28,00, miel. M lis I 
z beczką 26,26. Spok. — tinkier surowy I. Prodnkt transito 
fr. statek Hamburg za styczeń 14,22‘/9 pic., 14,27»/ żąd., luty 
14,22'/» pł., 14,27% żąd.. marzec 14,25 płc., 14,30 żąd., 
kwiecień 14,30 — pł., 14,35 — żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym 807,600 ctr.

Hamburg, 20 stycznia. — O k o w i t a słabo, za styczeń 
22% żąd., styczeń-luty 22’,4 żąd., kwiecień maj 22*/» iąd., maj- 
czerwiec 22% żąd. — K a wa good average Santos za styczeń 
82»,2, za marzec 81’% za maj 79» 4, za wrz siei 79»/4, Uspo­
sobienie: s! bo. Obrót 4000 miechów.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
uilca nr. 26.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych,
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 12.

(3>3" adesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytun

I. P. J. KOMENDZIKSKl W DRKZSTIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odne 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk, ulica Wi­

ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w połndnie, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

Rozkład jazdy na kolejach Żelaznych
ważny od 1. października 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.

Pozsań-Kriyi
6,48 rano. 4,43 rano. 

7,40 rano. 
10,09 przed poł. 
(z Rokietnicy.)
8.18 po poi.
6.18 wiecz.

< s Rokietnicy). 
6,46 wiecz. 
7,65 wiecz. 

,1,20 w nocy.

10.36 przed poł.
12,60 w poł.
(do Rokietnicy).
2,30 po poł.
8,21 po poi.
4,69 po poł.
7,16 wiecz.

(do Rokietnicy;
8,20 wiecz?

12.36 w nocy.
Paznań- Bydgoszcz-Toruń

4.48 rano. j 8.10 rano
6.48 rano. (z Gniezna).

10.36 rano. ; 10,19 przed poł,
3.29 po poł. ■ 3,15 po poł. 
7,16 wiecz. i 6,64 wiecz,

10,40 w nocy. 111,00 w nocy.
(do Gniezna). 1,82 w nocy.

Poznań-PMa.
4,46 rano. I 7,24 rano.

10,47 przed poł. 1,68 po poł.
4.48 po poł. | 6,48 wiecz.

Odchodzą. Przychodzą

P«znań-Wroeław.
4,54 rano. i 4,09 rano. 

10,29 przed poł. 8,20 rano.
3,46 po poł. 
7,02 wiecz. 
8.26 wiecz. 
(do Leszna). 
1,40 rano.

, (z Leszna). 
¡10,21 przed poł 

2,20 po poł. 
5.47 po poł. 

(12,14 w nocy.

Pezmań-Berlln-CabeD.
1,42 w nocy. I 4,80 rano. 
4,67 rano. 8,68 rano.

10,34 przed poł.: 2,87 po poł.
4,24 po poł. I 6,44 po poł. 
7.26 wiecz, ¡11,66 w nocy,

Pezuań-KInczbork.
6,50 rano. ¡ 8,35 rano.

10.40 przed poł. 2;03 po poł.
2,61 po poł. ! 6,19 wiecz. 
8,06 wiecz. ¡11,38 w nocy.

Poznań-Strzałk«w«.
6,02 rano. 1 9,06 rano.

12,16 przed poł. 3,34 po poł.
5.63 po poł. I 9,40 wiecz.

Do dzisiejszego numeru „Kuryera“ dołącza się 
jako dodatek najzwyezajny:

ProspeRt
na Dr. Fernesta Esencyą życia

fabrykowaną przez firmę: ' (946)
C. Łuck w Kołobrzegu.

Skład główny w Poznaniu w Czerwonój aptece 
i w aptece p. W. Szczerbióskiego, ul. WTroeławska 31,
jako i w aptekach w prospekcie wymienionych.



»♦ ♦ ♦♦ O f 4 O ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ł • łAJL*Łt

W trzydziestą rocznicy powstauia styczniowego

nabożeństwo żałobne
za spokój duszy poległych braci naszych odbędzie się 
w kościele pokarinelitauskim Bożego Ciała, w poniedzia­
łek dnia 23-go stycznia «o godzinie h mej z rana.

Towarzysze broni z r. IS63.

Zakła ( 1 koscielno-artystyczi iy

J. Szpetkowskiego
w Poznaniu, ulica Berlińska nr. 15

«a* »*4
Ś:

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

wyszło świeżo w polskim przekładzie słynne dzieło O. <»roa, Towa­
rzystwa Jezusowego p, u (1076)

Przewodnik
na drodze życia ducłiowego.

(Str. 42a w 18te)
MP~ Cena egzempl. «zdobnie oprawnego S marki. dM

Nadsyłający a marki w lifcie w znaczkach poczto­
wych pruskich p«d sdreaem Hnlegarnł Katolickiej Ikr. 
NilkowMklego w Krakowie otrayniają t> dzieło od wrota« 
pocztą franco.

Najnowsze wydawnictwo K. Kozłowskiego
w Poznaniu:

Królowie polscy w obrazach i pleśniach “
Część poetyczna S. Duchińskiój. W stąp prozę lir. Wojciecha Dii»- 

duszyckiegu. Rysunki W. Eljaaaa- Cena 12 n rk.. w ozdobni) oprawie 16 wrk. 
Królowie są wyobrażeni w całych postaciach z archeologiczną ścisłością. ka­
żdy nosi na sobie strój wiekowi i zwyczajom odpowiedni, a obraz cały ujęty 
jest w charakterystyczne winiety. Pieśni o królach odznaczają się iście 
królewską powagą i wspaniałym językiem, budzą w czytelnikach — jak 
Knryer Poznański pisze — zamiłowanie wszystkiego, «o wzniosłe i szla­
chetne. O rozprawie hr. Dziednszycklftgo wyraża się powyższe pismo, że 
jeet prawdziwą ozdobą dzieła; pióro jego świetne, argumentacja przeko­
nywająca, z pracy tój wieje wiara w przyszłość i sprawiedliwość Boską, 
wieje jakaś otucha, streszczająca się w tem magicsnem słowie „Niesginęła.“ 
Dodane są na końcu poezyi krótkie historyczne objaśuieuia o każdym 
królu. Dzieło powyższe ułatwia młodzieży poznanie dziejów ojczystych, 
dostarcza bogatego materyału do żywych obrazów, a mianowicie do dekla- 
macyi przy różnych okolicznościach. Zwraca się uwagę na to wydawnictwo 
zamożniejszym domom i bibliotekom różnych Towarzystw. (1089)

Na żądanie posyła się prospekt ilustrowany franko.
Zamówienia uprasza się nadsyłać do wydawcy pod adresem:

K. KozlOWSki, Poznań, ulica »Inga nr. 8.

Zakład artystyczny przyborów kościelnych
(594) pod opieką św. Jadwigi,

POZNAŃ, ulica Wrocławska nr. 31, 1 piętro,
ma na składzie wielki wybór kap, ornatów, chorągwi, 
alb, komży, obrusów, dewocyonalll i t. d. i t d. po cenach 
najprzystępniejszych. Polecamy się względom Wielebnego Duchowieństwa 
i Szanownćj Publiczności. Na żądanie wysyłamy do wyboru. (694)

wypukłorzeźby (haut-relief) 
z masy mozaikowej, trwa- 
łój przez całe wieki. Za­
kupiwszy osobiście w Pa­
ryżu kilka partyi modeli 
przez pierwsze powagi za 
najpiękniejsze uznanych, 
wykonuję stacye »rtysty- 
cznie, malowane w natu­
ralnych kolorach i miej­
scami grubo prawdziwetn 
dukatowem złotem złocone. 
Że stacye te rzeczywiście 
są uad wyczaj piękne, nie­
chaj posłuży za dowód wy­
syłka takowych w rozmaite 
strony Niemiec i Austryi, a 
w ostatnim czasie nawet 
do Ameryki, zkąd Zakład 
poodbierał liczne uznania

■ T

w zwyczajnych, przednich 1 najprze­
dniejszych gatunkach od 3 do <i mrk. 
za funt, cn gros taniej, poleca (105-2)

2łT. ŁeitgeTcer.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
s A. Andruszewski, ?

cfs X"
ajl Wielka Rycerska nl. Nr. 8. —

s Magazyn mebli "
® i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 5 

••= dzeń pokojowych w różnych stylach. 2.
X Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole- 
>, cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
** 190 Mrk. do 3 pokoi za <70 Mrk. wykwintne =* 
g do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 40

gustu i rozmiarów pomieszkani?. (220) “
■■£ Wielki wybór plnszy, materyi jedwabnych,

gobelin, krepy i satynety. Portyery w- najnowszych 3 
deseniach są zawsze na składzie. g

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga- ’ 
tnnkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
Świece ołtarzowe

wyrabiane w mój fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki, (147)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Now akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

Sobecki,
wyrobów woskowych i hielnik wosku.

Poznań, Szeroka ul. 24.

za gustowne wykentnie. 
Stacye te wykonuję w roz­
maitych wielkościach i sty­
lach, stós 'Wide d i potrzeb 
każdego kościoła, nadsy­
łają - na życzyni» stacyą na 
okaz franko. Kościołom 
oddaję stacye na wypłaty, 
na krótszy lub dłuższy 
termin. (961)

Również poleca Zakład 
kapliczki z stacyami (jako 
Kalwaryą) z sztucznego 
kamienia, trwalszego od 
piaskowca, oraz figury 
Świętych Pańskich z tego 
samego materyału, Boże 
męki i i. d.

Fotografie i cenniki na 
życzenia franco.

Restaurowanie i dekorowanie kościołów
w najguistowniejszem. wykonaniu.

A. Cichowicz
rozasr^-aSr,

HURTOWNY HANDEL WIN
—r. założony 1805 roku eDirr— 

poleca swe odleżałe, znane z dobroci i czystości

(450)
Wina górnowęgierskie

w rozmaitych odcieniach.

ś STARE WIÎTA TOKAJSZIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanych.

Wina mszalne (vinum de vite purum)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. t,00.

Na kolędę!

przy %tóbku Jezusa.
Napisał Z. A. J.

Sżrn» 84. Cena za egzemplarz 16 fen., z przesyłką 20 fen.. 50 egzempl. 
6 mrk., 103 egzempl. 9 mrk.. z przesyłką 9,50 mrk. Również

OBRAZKI NA KOLĘDĘ Z MODLITWA
poleca i adwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Odebrawszy co dopiero nowy transport świeżej

polecam takową w rozmaitych gatunkach od M. 3,00 do 
M. 10,09 za funt. (1099)

Znane moje z dobroci i czystego smaku

prószę herbaciane
sprzedaję po M. 2,00 za funt.

Przy odbiorze pięciu funtów odpowiednie ceny hurtowne.

A. Cichowicz.
Poznań.

Xxxa/poxt łŁerfoaAzy.

Dr?Zapuściński
otworssyl

przy ulicy Wilhelm«w skiej Nr. II.
GABINET

pneumatyczny
systemu Steiuhoifa, a polecony przez profesorów 

Ewalda i Littena do leczenia przewlekłych

chorób płne, astmy
i niektórych niedomagań ze strony serca.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Sliórę u.u(flelmłit{, nu pasy. (886)
Głsmo-w« płyty, sznury, węże etc.
/ksbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
kpiirnty «sxlcl»m«-, z stacji Dr, Delbrttcka w Berlinie. 

Smtti-ownilii Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tbioizoi Htnł.v do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
PletoJrfcy na lokomobile polec*

Z. MAZURKIEWICZ,Fabryka pasów,
oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni 

Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Księgarnia
SjÓlH WjOTltój Polstiii

w Krakowi«
wydała świeżo i poleca

ko. klaadyasz Mary» Moyet.

Anioł Eucharystyi
•» rli

Żywot Maryi Eustelli
według najauteniyezniejaayih doku- 
metitów, tłumaczyła M. K. z portre­
tem M. Eustelli; 8-ło. su. 518. 
Dzieło zaszczycone aprobatą Jego 
Eunueii-ji X. Kardynała Dunaje­
wskiego. Wydanie barda« wykwin- 
ine. Cena marek 3. Do nabycia 
w ksidój ka ęgarni. (1088)

60-80000 mrk.
poszukuję

prsypupilarnej pewności
na piękną wieś: I. II Ch. poste
rratant« Poznań (1079)

Gestohlen
»Al <*£ nicht, sondern der '¡rvsse łie- 
trieb macht es möglich. W'er X Jf A.
&u pf. eins endet. erhält dafür den 
h u morfatfachm drnhcłien

(¡1 iicksku lender
f. 98, enthält Märkte, Witterung-, 
Mondwechsel, religiöse Festtage 
sdmmtlicher Confesstonen, RriAh- 
langen, Humoresken.

Ausserdem erhält jeder Besteller

15 Gratis-Beilagen
aVo. X. Ab r alas­
ka tender f. 93, 9.
ŃfttMH, U.7 Much 
Mamm (ätaunm- 

crro/ctitt). 3,
'¡'aschiiHliriitir- 
buch mit Noten 

(oeiuj. 4. Mo/tka'»
Wahrsuycka. rten. 
fi. Much mit ko- 
minche.n 

yen (Wohern. 
i’uUiaa, łthehiL).

Holzauktion,
(m. Noten). fj.
Tolle» Witzhuch, , 
hwmor. 7. Ueiehe w
itr aut nehut Łiitd. N. Geheime. 
JAoba. ». Senaationellc GerichU- 
vorhamUuuy. 10. 1 Dtz. Gcburta- 
tayahartan (i. Couv.). li. Amerika 
Photograph. 12. Märchen - Bil­
derbuch. 13. Geloyenheitodichter 
mit urwüchsigen launigen Vor­
trägen (f. alle Nenie). 14. Phoua- 
oraph ä la Kdfaon. Ifi. Zum todt- 
lachen: Veocirbüd mit lebender Nase 
und Klapperaugen. A

Also dir Kalender m. den 15 Bei­
lagen kostet zusammen nur 1 Mk. 
ÓO Pf, (franco) bei der 
• Berliner VerlagcbuohheaAluBj

ZKZlixxgrer, 
BERLIN NO., Weinstraßse 23.

iflfl mórg lasu 
sośniny, dębiny m.
poszukuje każdego czasu za
gotówkę bez komisowego.

Rycerska 38.

€
hamburgskle, brenieńslile I Im­
portowane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabaką 
do zażywania Grand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar
W. Becker, plac WilL H.

Papierosy Sulimy, Wellera, Vul­
kan z Drezna po cenach fabrycznych

Przesyłki pocztowe uskutecznia
się franko. (1058)

Lampy
stołowe, wiszące, ścienne, pająki
i t. <1. w największym w-yborzeipe 
nader przystępnych cenach, poleca

15. Szulczewski
Skład porcelany, szklą i fajansów, 

Plac Wilhelmowski 10
naprzeciw teatru miejskiego.

Odstawione konie
nabywa (986)

Ogród zoologiczny.



polecamy
Obrazki kolorowe własnego nakładu od 90 fon. ra »etkę; z polakiemi 

modlitwami i aprobatą kościelną- Tańsic od wtzałkich zagrani­
cznych fabrykatów.

Koronki drewniane. kokosowe i kościane-
Mrdalikl lu-sięine od i m. za setkę z polskiami napisami.
Kr«y syki mwnęiae wykładane hebanowem dra-wem od 8 fen. ta sztukę. 
Książki do nabożeństwa po 20 fen., po 60 fon i droższe, w pię.

knych oprawach- — Specjalne cenniki jako i próbki obrazków wy­
syłany gratis i franco. (10u7)

Księgarala katolicka w Poznaniu
Stary Rynek nr. 63 —54.

Zakład litograficzny i drukarnia

J. Wituskiego w Poznaniu
przy ul. Jezuickiej Nr. 8 I p.,

wykonuje (1076)

wszelkie prace w zakres litografii wchodzące
po cenach umiarkowanych.

Jasiński i Ołyński,
Słowny skład świec kościelnych

z fabryki (936)
Harttung & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za uajczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olój ¿Lo
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

W. SZKARADKIEWICZ
w Poznaniu przy ulicy Wilhelmowskiej 20

naprzecizo Hotelu Francuzkiego 
po.eca swój bogato zaopatrzony — znacznie powiększony —

najstarszy polski

sł=łs-c± □aa.eloli.
Wielki wybór kompletnych urządzeń pokojowych w ró­

żnych stylach i formach począwszy od najskromniejszych do naj­
wykwintniejszych. Wszystkie meble jak najstaranniej — li tylko 
w wlasnij wykonane fabryce — z doborowego suchego ma te­
ry alu — za które wszelkie dają poręczenia.

Znaczny wybór kompletnie gotowych wyściełanych mebli 
w gustownych najnowszych fasonach i dobrem rzetelnem wykonaniu. I

Dekoracye taplcerskie przyjmuję i uskuteczniam w naj- 1 
krótszym czasie. (710)

Ceny jak najprzystępniejsze.

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca

t-.ncaly ptns-esencją do zębów i Encalyptns-proszek do 
zębów. iSajlepszy środek eehronny I do konserwowania zębów 
1 dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przy- 
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 75 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone.

Esensyą pepsynową podług recepty prolesora Dr. Łiebreicha przy- 
rządzoną. (672,

Wino Saprada (środek przeczyszczający) przez lekarzy poleconp. — 
Cena: */, but. 3 Mk., */a bot. 1,50 Mk., butelka na próbę 76 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową (aqua hroniata nervina) ku wzmocnieniu systemu ner 
wowego przyjemnie smakującą we U. po 30 len. i 60 feu. Przy za- 
kupnie^B fl., 1 fl. rabatu.

Krople sw. Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze­
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądko­
wemu i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

Rnskl balsam splrytnsowy. przeciwko reumatynnom i udarowi 
butelka 60 fen. i 1 ...

Radlaaera poprawna prof. dr. Hebra maść na llsząje (Blei-Cróme) 
słojek 1 M. i 2 M.

Radlaaera środek specyalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków 
zgęszczenin skóry etc., fl. (50 fen.

R>ól»nera esensyą Jodłową z przepysznym zapachem ,'lasu jo­
dłowego, d< przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od 
decho« e. premiowaoe trzema zlot mi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu. Neap, lu i Brukseli. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1.60 M

Ruski balsam na odmrożenie usuwa guzy i niedopuszcza popę­
kania skóry; w butelkach po 60 fen. i 1 M.

Ruska masę na odmrożenie skntecznana otwarte ranv w skn 
tek ndmrażrila w slojkacb po 50 fen. i 1 Mrk.

Pastylki na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po t marce.

Pigułki rnrobarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 60 fen.

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i ^wo strawny preparat z żelaza. Zaleci ne przez lekarzy na brak 
krwi błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu­
kru. nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód zywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen., 6 but. 3 m.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.
(łiÓ£Z Starego Rynku i Szcrokió) ulicy.)

Znaczne jeszcze zapasy starych wIh wę- 
griec*Nkich na butelkach z najlepszych lat od 1834 
do 1872 r. z najżyzniejszych okolic Hegyallii wyprzeda- 
jemy -z powodu zupełnego zwinięcia interesu po zna» 
czule zniżonych cenach. (lct2)

handel win
Izydor Ł. Kempaer,

Zamkowa ulica nr. 5.

A. Żołnierkiewicz,
Hurtowny «kład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bontschen), 
poleca swój bogato zaopatrzouy

skład win górao-węglwsklch
po przystępnych cenach przy skoréj i rzetelnéj usłudze. (ioo2)

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

Wina mszalne (vinum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy 
złożonój przysięgi w obec władzy Duchownéj.

Handel założony
« r. 1853.

sä

le
Hurtowny handel win w Pleszewie

poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina górnowęgierskie
ktols.Ajsls.lo

Próby 1 cenniki na żądanie franko i gratis.

a WiilO iïîSZalne (vinum vite)
" ''X butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. 1,05 

l,od mym osobistym dozorem na Węgrzech wy­
tłoczone, za którego czystość ręczę 
na mocy złożonej przy­
sięgi.

dawnićj F. Wolkowitz 
Poznań, Szeroka ulica nr. 2£?

jedyna w Księstwie od 108 lat Istniejąca

fabryka i skład
wyrobów cynowych
poleca po nader umiarkowanych cenach krzyże, lichtarze, 
wizerunki, lawaterze, (arki do chrztu i do ofiary, ampułki 
i t. d. jako też miarki do wódek I do octu, formy do lodów, 
bańki do nóg, sikawki, marki do wybierania perek i wszel­
kie w zakres ten wchodzące przedmioty. (784)

Wszelkie reperacye oraz i reperaeye wag wykonuje 
spiesznie i tanio.

Stare metale skupuję i płacę najwyższe ceny.

1 BARCIKOWSKI
Poznań, Bazar i Sw. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (1018)
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.
Oliwy do machin parowych i zwyczajnych 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry.
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

Wody mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania,
Mydła tualetowe w wielkim wrybórze,
Perfumy franc., eseneye, Olejki eteryczne.

Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie.

Sarnie cąbry i kule,
200 zajęcy, bażanty, 

świeże łososie, sendacze,
sole, turbots,

HOMARY
żywe i w konserwie,

śliczny kawior
ustraehańskl i uralskl

grxoszZlszï,
> S 3? X? uSUGi X r

kompoty,
oliwę do majonezów, 

ocet estragonowy,
BULION —

dominialny z ptactwa,
poleca (1086)

J. Smyczyński,
• , św Marcin 27.

Już nie kaszlesz
«= i, po zażyciu prawdziwych
¿o Oskara Tietzego 
““ karmelków cebulnych. 
2 £ Torebka po 20 i 25 fen., pra- 
“5 — wdziwe wszędzie tam, gdzie wi- 
50 fl. dnieją Tietzego phkaty. (5088)

ł. W Poznaniu n p. J. Schleyera.

Administrator
w 40-tym roku życia, akademicznie 
wykształcony, obeznany gruntownie 
z uprawą roli i hodowlą inwentarza, 
z gorzelnią, cegielnią, z nprawą bu 
raków cukrowych, z książkowością 
i korespodencyą: znający zarząd i knl 
turę leśaą, budownictwo gospodarcze. 
Czternaście lat przy fachu, dziesięć 
jako samodzielny admin strator, zna­
komite rekomendacye; na żądanie 
kaucya. Wolny od każdego cz .su. 
O łaskawe oferty prosi do Ekspe- 
dycyl Kuryera suh D. T. 773.

St. Opielińskl
Fabryna wyrobów woskowych i bielnik wosku

■w ZEZxotosz-srxxïe
poleca (1861)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.
_____ Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

SioHtalsia rasa b?dla
jest nietylko najpiękniejszą, ale i naj­
lepszą w świecie. ponieważ przy do- 
hrćj paszy największe przy«osl 
korzyści. Odznacza się wielką wy­
dajnością mleka, zdatnością do tu­
czenia i zdolnością do pociągu, tak 
że wydaje najlepsze woły robocze.

Przyszłość wszelkićj ehodowli by­
dła W. Ks. Poznańskiego, mianowi­
cie w gospodarstwach włościańskich 
polega ua bydle Simmentalskiew.

Stadniki uajlepszćj jakości ma 
na sprzedaż Majętność lłą- 
sowo (Wonsowo) stacya pocztowa.

SSleaa.dh.u.s
omnium Ecclesiarum et universi Cleri

Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis
pro anno Dni 1893.

(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 
Gnieinieńsko-Poznańskićj.)

Cena za egzemplarz 2,00, z przesyłką 2,10 m.
Odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Pozn.

Kartofle fabryczne
kupują ze wszystkich stacyi kolei żelaznych po najwyż­
szych cenach. (1093)

I. Paulus i Sp.
dom importowy i exportowy

Poznań, ¡iw. Marcin 18.

ate wytylaa.

rosyjskie i przybory do takowych, zastawy niklowe 
do kawy i herbaty, maszyny do kawy, tace wszel­
kiego rodzaju, kosze do kwiatów, umywalki komple­
tne i garnitury nmywalkowe, klatki, dzwonki i t. d.
w wielkim wyborze poleca (922)

J. Krysiewicz
Skład sprzętów kuchennych i domowycłi

bw. Marcin nr. 65.

Siostry Służebniczki Maryi w Zaniemyślu
otworzyły od 15 stycznia r. b. szwalnią i przyjmują pa- 
ienki w naukę szycia bielizny, krawiecczyzny, kro­

ju 1 t. p. Nadto podejmują się wszelkich robót w zakres
kościelnych aparatów wchodzących.

Zamiejscowe uczennice przyjmuje się także na stół
i stancyą. (1087)

* -M _j*lT . *'-*•--- R. W

Lampy wiszące
stołowe, ścienne w najlepsze palacze zaopatrzone pająki 
do gazu, świec i petroleum, przedmioty z alfenidy i to­
wary łwefaiowe, jak noże, widelce, łyżki, tace, latarnie, 
klatki, maszynki do kawy, przedmioty, stósowne na podarki 
etc. p-deca po najtańszych cenach. (833)

ICI

(A. Koźlicki) >
Berlińska ul. 16, (dawnićj Stary Rynęfc 8.)

W moim warsztacie wykonuję wszelkie reperacye me­
talowe, stare przedmioty i pająki odświeżam, również i odnawiam 
w galwaniczny sposób, podejmuję się wsze kich zakładań 
rur do gazu i wodociągów jako i reperaeyi tychże, 
skorćj i rzelnćj usłudze.

-A- . al. - ą A » A » * » ■

Poszukują umieszczenia:
Nauczycielka egzaminowana

wysoko muzykalna, biegła w 
franeuzkiem. nlemieckiem i zna­
jąca język angielski. (1016)

Nauczycielka muzykalna
nieegzaminowana, znająca język fran- 
cuzki, niemiecki 1 t. d.

Bona Niemka
katoliczka, mogąca udzielać po­
czątków nauk.

Bona Polka
udzielająca początków francuzkiego, 
niemieckiego, polskiego, rachunków.

R. Koczorowski,
plac Wilhelmowski 10.

Uczeń
z odpowiednim wykształce­
niem szkólnem, inajdzie miej­
sce w łandlu ułtim zaraz.

S. Olszewski,
Rynek 42.

Handel win i fabryka oetą.

Simmentalska szlache­
tna rasowa obora w Bro-
Roczynie, w powiecie Trzebni­
ckim, stecya pocztowa i kolejowa 
Gross Totsehtn (Slązk) poleca na 
sprzedaż seryą

ffliodjcii stadników
o silnych, beznagannych kształ­
tach, wysokiój wartości pod 
względem chowu 1 pięknej maści, 
również do rozpłodu zdatnych. 
Sprzedaży dokounje się podług taksy 
z wolnśj ręki wedle wyhorn jednakże 
bez rezerwowania. (1077)

Za rsdaksyą odpowiedzialny Ma«ław Zmerski z Peauui»- — Nakładem i czcionkami Drnkarii Knryera Pfljmaiskiego.

Do sprzedania w jak najle­
pszym stanie, rentujący się (1074)

Zakład kąpielowy
ze wszystkiemj wyg darni nrządz ny, 
wanny, tusze. par,wa łaźnia, oświe­
tlenie gazowe, woda źródlana. Cena 
priy-tępna, bliższych wyjaśnień mo­
żna zasięgnąć wprost z Tarnowa 
Oalicya). łazienki Heptnn.

2525a5BS5SSB5Saa5aSS

Juan Lisiecka
śpiewaczka koncertowa m

CWota BliM-Arais if
pianistka. (1( 98) Jj

ZKZcrŁcezt 3

na sali bazarowój Jj 
w poniedziałek 23 stycznia u 

o godz. 7ł/j wiecz. jj
Bilety po 3 1 1 m. u pp. n

Edw. Rotę & «. Bock, [u 
HSE5H55Sa52SH5SE5a5SH

Ogród Zeolagiczny-
W niedzielę 22go stycznia r. b. 

^77-ierfei

Koncert smyczkowy.
Początek o godz. 4. 

Cena wstępn o połowę zniżona.
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